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Za 1 wiersz milimetr. (6ty u l  
szer.) w  zwykłycb ogłoszeniach 
gr. 3", w  nadesłanem i w  nelc. 
gr. 50, w  Kronice, repertuar 
.ział gospodarczy, paski w  tek­

ście s ' -  70- pod nagłówkiem 
na p.,rw jzej stronie zł, I -—. 
Za jedno słowo w  drobnych ogłc* 
szeniach gr. 10, kupno i sprze­
daż słowo gr. 12, matrymonial­
ne, korespondencje prywatne za 
słowo gr, 20, dla poszukują­
cych pracy gr. 5. Z zastize- 
ienicm miejsc 25 pr_ Zagrani, 

cztie o 50 D r o c .  drożę1.
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Gwarancje naboju społecznego.
„C za s“ k rak o w sk i  za s ta n aw ia jąc  się 

nad py tan iem : „C zy  p r z e t rw a m y  zimę 
spokojnie ? “ — dochodź* s łusznie do 
w niosków  op tym is tycznych ,  dow odząc  
na pods taw ie  ana lizy  obecnych  nas tro  
iów w  2-giej i 3-ciej m ię d z y n a ro d ó w ­
ce, tudzież sam ych  w a r s tw  p racu ją ­
cych, że b rak  w  nich dzisiaj za rów no  
kon iunktura lnych  jak i psych icznych  
w aru n k ó w  i podniet do w y w o ły w a n ia  
ruchów  rew olucy jnych  o cha rak te rze  
m asow ym .

U w a ż a m y  jednak, że przesłanki,  na 
k tó rych  pisrno k ra k o w sk ie  buduje swój 
wniosek, są w ybitn ie  jednostronne. 
P rz e t r w a m y  nie tylko nadchodzącą  zi­
mę, ale i cały, wciąż je szcze pogłębia 
jący  się k ry z y s ,  zw yc ięsko , nie d la te­
go, że S ow je ty  nie są w chwili obec­
nej zdolne do rew olucy jnego  bo lszew i 
zow am a św ia ta ,  ani dlatego, że soc ja­
liści z pod  znaku d r u g ie j . m ię d zy n a ro ­
dów ki stali się dziś, jak słusznie pisze 
-Czas'*, w yraz ic ie lam i ideologii dro- 
bnomieszczanskiej,  w lokącej się w  o- 
gonie liberalizmu gospodarczego .  
Zw ycięsk ie  pokonanie u s tro jo w y ch  tru  
dno.ści, jakie w ra z  z ca łym  św ia tem  
p rz e ż y w a  Po lska ,  g w aran tu je  p rzede-  
w szys tk iem  c h a ra k te r ,  k ie runek i ide­
ologia us tro jow a  ubecnych  r z ą d ó w  w  
Polsce, które k la so w y m  d o k trynom  
gosp o d a rc zy m  bo lszew ików  i ex t re -  
m is tów  2-giej m iędzyna rodów ki,  dok ­
trynom  k tó re  co ra z  mniej są  p rze k o ­
nyw ujące  dla w y o b ra ź n i  mas, p rzec iw  
s ta w ia ją  ideologię so lidaryzm u  gospo­
darczego , ideologię zo rgan izow anego  
na z a sa d ach  g o sp o d a rc zo - rz ec zo w y ch  
sp o łe cz eń s tw a  w  F a ń s tw ie ,  pod  tego 
Państwa naczelnem , silnem k ie row n ic  
Pvem, ideologię, k tó ra  z d o b y w a  sobie 
coraz  w iększe  p ra w o  o b y w a te ls tw a  
w d u sz y  i u m ysłnw ośc i  w szy s tk ich  o- 
byw ate li  a z w ła sz c z a  w  szeregach  w al  
czącego  o sw e  s łuszne  p ra w a ,  św ia ta  
p racy .

Nie jest bow iem  p ra w d a ,  ż e  ty lko  
komunizm i socjalizm ,,t r ak tu ją  o b ec­
ny k r y z y s  jako cechę s t ru k tu ra ln ą  go ­
spodark i kapital is tycznej* .  W o g ó le  u- 
w aż am y  za czys to  d ia lek tyczną  i nie- 
odpow iada jącą  r z e c z y w is to ść 5, choć 
dziś nagm innie niejako sz e rzą cą  sie al­
te rn a ty w ę :  k o m u r iz m  albo kapital izm . 
D efekty  o rganiczn ie  s t ru k tu ra ln e  do­
ty c h cz aso w eg o  ustro ju  gospodarczego , 
tzn. ustro ju  liberalnie kan i ta l is tyczne-  
go s tw ierdzają  dziś n ie ty lko  komuniści 
i socjaliści, ale n a jw y ż sz e  a u to ry te ty  
cywilizacji • zachodnio-rzym skiej ,  a 
w ięc  (.jak to  n ie jednokrotn ie  na tent 
miejscu podnosil iśm y): S tolica Apostoł 
sita (u nas  np. w  sposób  rew o lu c y m y  
ks. b iskup Kubina) —  a  przec iez  ab- 
surdalnem  b y ło b y  w y sn u w a n ie  s tąd  
wniosku, że  nas tępcę  tego choregu bez 
nadziejnie ustroju w id z ą  te  a u to ry te ty  
,v... z rea l izo w an y m  „socja lis tycznym  
porządku  rze czy  ...

T a k  sam o czo łow i p rzeds taw ic ie le  
n aszego  obozu p ań s tw o w e g o ,  obecnie 
rządzącego , n ie jednokrotnie daw ali  i 
dają zd e c y d o w a n y  wjrraz^ poglądowi,  
że choroDy w sp ó łc ze sn y  św ia t  to c zą ­
cej szukać  na leży  w  p rzeżyc iu  się sa­
m ego gospodarczego  ustroiu w olno-

kapi ta l is tycznego , ze za tem  w y lec ze ­
nie tej cho ropy  w  jej ko rzen iach  do­
konać  się może ty lko p rzez  zas tąp ie ­
nie tego ustro ju  now ym , odpow iada ją­
cym  w a ru n k u m  zmienionej r z e c z y w i­
stości. S ze re g  p rzem ów ień  p rez esa  
S taw ka ,  publikacje („Na froncie go-

• spodarczym**) i m o w y  obecnego w ice ­
m inistra  sk a rb u  S tefana  S ta rzy ń sk ie ­
go, szefa Ekonom icznego Kom itetu  Ra 
dy Ministrów W  Jas trzębsk iego , inż. 
Kraheiskiego i wiciu innych —  rysu ją  
w yraźn ie  oblicze ideologii g ospoda r­
czo-społecznej naszego  obozu. P r z y ­

pom inam y z jakiemi a takam i sfer libe­
ralnie gosp o d a rc zy c h  (głównie r e k ru ­
tu jących  się ze „S tronn ic tw a  Narodo- 
w e g o “ i masoniziiiącego „K uriera Pol 
sk iego“) spotkało  się hasło, „gospodar-

(Dalszy ciąg na stronie 2-giej.)

Katastrof* powodzi w Katopołsce.
Nowy S?tz pod woda. — Komuniksda Krakowa z  Zakooanem 

przerwana. — $  sie i iei dopływy wzbierała z każda m nuta.
Kraków. 25 w rześn ia  (PAT.) P o  o„ 

statnich deszczach  s tan  w o d y  na 
■wszystkich d o p ływ ach  karpack ich  W i­
s ły  znacznie się w zm ógł.

Rzeka Soła koło Ż yw ca p o d w y ż ­
szy ła  sw ój poziom do 1*85 cm. ponad  
norm alny .  D o p ły w  Soły , rzeka Ni- 
chulina w  Ra jczy  zala ła  koka dom ów .

P o w ia to w y  kom .te t po w o d z io w y  w 
Ż y w cu  został w czo ra j  uruchom iony.

R zeka  S k a w a  raU Ia  gościniec mię­
d zy  M akow em  i Suchą a także  i pe ­
w n ą  część  gn an y  Sucheckiej oraz ni­
żej położone częśc i  M akow a.

Zagrożone są m osty  d -ew m ane  pod 
Jo rd an o w em , O rze ic im i,  : d w a  m osty  
w  M akowie i dw a  w  Suchej.

R zeka  Ska\vra pod W adowicam i przy 
b ra ła  do 280 cm. punad  stan no rm alny  
i p rzy b ie ra  w  dalszym  ciągu. Most w  
Jab szo w ic ac h  ze rw a n y .

W  W a d o w ica ch  został u ruchom iony  
kom ite t Dowodziowy.

Tor kolejow y W adow ice — Sucha w  
Kilku m iejscach zalany.

W Zem brzycach 20 dom ów  zostano 
zalanych. Komunikacja p rze rw an a  z p o  

w o d u  ze rw an ia  m ostu . L udność  ro z ­
lokow ano  w  naibliższem  sąsiedztw ie .

Rzeki Raba i M szanka w  Mszanie 
Dolnej w ezb rane .  Stan  w ód  osiągną! 
do tychczas  n ie n o to w an y  poziom. D ro­

ga do Lubomierza miejscami zagrożo­
na.

W M ysłow icach  stan w o d y  na R a ­
bie w ynos i  3*5 m. ponad poziom nor’ 
malny.

-O d s tro n y  M szany  Dolnej sp ły w a  
ciągle w ielka ilość d rzew a.

‘Komunikacja na drodze Kraków — 
Zakopane przerwana. *

W  M ysłow icach  zaw iąza ł  się komi­
tet pow odziow y.

D unajec pod N ow ym  Sączem  pod­
niósł sw oje w o d y  o 3*20 ponad  stan 
norm alny.

R zeka Ramienica N ow ojow ska
zalała niżej położone dzielnice 

N ow ego Sącza.

KomuniKacja pom iędzy N ow ym  S ą­
czem  a Krynica przerwana z powodu  
zalania dregi. W oda na Dunajcu w  dal 
szym  ciągu przybiera.

Bielsk. 25 w rześn ia  (PAT.) P o w ó d ź  
na te ren ie  pow ia tu  bielskiego p r z y ­
b ie ra  ro zm iary  ka tas tro fy .

Stan w od y  na Wiśle, po g w a łto w ­
nej u lew ie nocnej’ osfrgnaf fi‘2(i ftt 

ponad stan normalny.

W isła  w y s tą p i ła  z b rze g ó w  na wielu 
p rzestrzen iach , za lew ając  80 zabudo­
w ań. P o d  S trum ieniem  p o d m y ty  został

i. premier Al. Skrzyński utracił życie 
w katastrofie samochodowej.

O strów , 25 wrźeśnia- (PAT) W  dniu 
dzisiejszym  zm arł b. premier A leksan­
der Skrzyński w skutek  odniesionych  
obrażeń podczas katastrofy sam ocho­
dowej na szosie  K rotoszyn— Ostrów  
Wlkp., m iędzy Lakocinami a Lankami.

B. p rem ier  S k rzy ń sk i  w y jechał  dziś 
po poi. w r a z  z pułk- M uraw sk im , a t t a ­
che w o js k o w y m  p r z y  puse ls tw ie  pol- 
sk iem  w  Berlinie , z O porow a ,  pow ia tu  
le szczyńskiego , na po low an ie  pod  Czę 
s tochow ę.  O prócz nich zna jdow ał się 
w  sam ochodzie  M arian  M ajer szofer, 
o raz  s trze lec  S zym ańsk i.

K a tas tro fa  nas tąp i ła  podczas  mijania 
jednokonnego  w ozu  na  w ym ien ionym

odcinku. Samochud prow adzony przez 
pułk. M orawskiego w yw rócił Się do 
rowu.

P ró c z  p. Skrzyńsk iego , ob rażeń  do­
zna ł  s trze lec  S zym ańsk i;  pułk. M o­
ra w sk i  i szofer Majer nie doznali ża d ­
n ych  obrażeń.

'Z w łoki b. prerajera Skrzyńskiego  
przew ieziono do kostnicy szpitala w  
O strowiu.

D ochodzenia  na miejscu 
p o d p ro k u ra to r  G re inert .

= □ =

prow adzi

w a ł  ochronny, nad  n a p ra w ą  k tórego  
nracuje s t ra ż  pożarna.  R zeka  Iłowni- 
ca  w y la ta  na szerokości pół kilometra, 
za lew a jąc  odcinek drogi m iędzy gminą 
Zabrzegiem  i Ligotą, co uniemożliwia 
w sze lką  ! kom unikację m iędzy tern; 
miejscowościami. R ów nież  w y ia ia  rze ­
ka Jasieniczanka.

S ta ro s tw o  bielskie w y s ła ło  na miej­
sca dotknięte  pow odzią  oddzia ły  pio­
nierów. "które p ro w a d z ą  akcię r a tu n ­
kowa. e
POW ÓDŹ W  POW IECIE KROŚNIEŃ 

SKIM
L w ów . 25 w rześn ia .  (PAT.) W s k u te k  

Kilkudniowego deszczu, w o a a  na rze­
kach W isłoku, Jasio łce i L ubaczów ce  
w pow iec ie  krośnieńskim  podniosła się 
ponad stan norm alny o przeszło  dwa  
m etry, tak, żę niżej po łożonym  domo 
stw om . zw ła sz cza  w obec  nieus ta jące­
go deszczu g ioz i zaianie.

P rzygotow an o delożow anie miejsc 
zagrożonych. 

N ajw ażnie jsze  ob jek ty  d ro g o w e  n a ra ­
z i  nie są zagrożone, pon iew aż  Komu­
nikacja  m oże  b y ć  p r z e rw a n a  tyLko na 
b o cz n y ch  d io g a c h  gminnych,

M ie jscow y  z a rząd  d rogow y , w s k u ­
tek  d y r e k ty w  o t r z y m a n y c h  od D y r e ­
kcji robót publicznych  w e  L w ow ie
w y d a !  s to sow ne  za rządzen ia  

«
DAR P. PREZYDFNTA DLA PO W O ­

DZIAN.
V> rszaw c. 25 w rześn ia .  (B) W  zfdi-ą 

vku z pow odzią ,  k tó ra  naw ie  J o la w o ­
je w ó d z tw o  k ra k o w sk ie  p. Prezyaent 
RzptUej od w oła ł sw ój w yjazd  do K ra­
k o w a  na u roczys to śc i  zw iązane  z ogól 
no-pó 'skim  w aln y m  z jazdem  delega­
tów  s to w a rz y sz e ń  r e z e rw is ió w  i b. 
w ojsko w y  cli. P. P rezydent poleci! 
przesłać na ręce w ojew ody w  K r a k >  
w ie na pom oc dla pow odzian 5000 zł.

7. RADY M IN IS T R Ó W .
W a rsz a w a .  25 IX. (PAT.) W  pią­

tek 25 bm. odby ło  sie pod p rze w o d n i­
c tw em  p rem iera  p r y s to ra  posiedzenie 
R a d y  m in is trów , na  k to rem  poza z a ­
ła tw ien iem  szeregu  sp ra w  bieżących, 
p rzy ję to  pro jek t  u s taw y  w  sp raw ie  u- 
stroju ad w o k a tu ry .

(S zczegó ły  tego  p ro jek tu  poda jem y  
obszern ie  na innem miejscu. —  Red.).
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ki p lanowej" ,  rzucone p rz e z  min. S ta ­
rzyńsk iego ,  chociaż, jak  s łusznie pi­
sze  , .Czas“, p rog ram  gospodark i  p la ­
now ej jes t  „ id en ty c zn y  z postu la tam i 
sze regu  czynn ików  k ap i ta l is tycznych" .  
Chodzi tylko, jak p isze dalej o rgan  k ra  
kow ski,  o kw est ię ,  „jaki będz ie  w  go* 
s p c d a r s tw ie  p lanow eni w p ły w  p a ń s tw a  
a jaki w p ły w  w łasnośc i  p ry w a tn e j" .

Na p y tan ie  to zna jdu jem y w y c z e r ­
pu jąca  o d p ow iedź  w  a r ty k u le  inż. A. 
K rahelskiego („Na froncie g o sp o d a r ­
cz y m "  —  s tr .  87):

„Nie do walki z kap i ta łem  p r y w a t ­
ny m  i nie dla sam ej z a sa d y  m usi pań­
s tw o  ro z sz e rz a ć  s w a  dzia ła lność  go ­
spoda rczą .  Konieczność pójścia w  tym  
k ie runku  n a rz u c a  mu sam o życie . T r o ­
s k a  o  m a ją tek  spo łeczny ,  t ro sk a  o 
podnoszen ie  się s to p y  życ iow ej  ludno­
ści, b ęd ą ca  w s z a k  p rz e s ła n k ą  w sz e l­
kiego postępu, a  rów n ież  konieczność  
w y z y s k a n ia  ob jek tuw , będących  już 
w  jego  posiadaniu , nakazuje  m u w yjść  
% roli b ie rnego  w idza ,  k aż e  mu w k r a ­
c z a ć  w  b ieg  ży c ia  gospoda rczego ,  
w s k a z y w a ć  m u  jego drogi i cele. W t e ­
d y  zaś, g d y  in ic ja tyw a p r y w a tn a  z a ­
niedbuje lub opuszcza  p la có w k ę  m a ­
jące d la  c a ło k sz ta ł tu  życ ia  ekonom i­
cznego znaczenie  p ie rw sz o rz ęd n e ,  obo 
wiązkiem p a ń s tw a  jest w y s tą p ić  c z y n ­
nie w  roli w y t w ó r c y  lub o rg an iz a to ra .  
Nie zm ienia  to  o cz y w iśc ie  s tosunku  
p a ń s tw a  d o  a k ty w n e j  roli sam ego  ż y ­
cia gospodarczego ,  k tó rego  rozw ó j  
<eży w ła ś n ie  w  in te resie  p ań s tw a ,  to 
też  w sze lk a  s łu szna  i zgodna  z in te­
resam i ogó lnopańs tw ow em i in ic ja tyw a 
p r y w a tn a  znajdzie dziś i z n a !d o w ać  
będzie n iew ątp liw ie  z a w sz e  należy tą  
opiekę i pom oc p a ń s tw a " .

Zdaic sie, że w  św ie t le  p o w y ż sz y c h  
w y w o d ó w ,  różn ica  istotna m iędzy  an- 
ti kap i ta l is tyczną  z  p ap ie ro w ej  d o k t r y ­
n y  ideologią soc ja l is tyczną  a  p r o g ra ­
m e m  gospoda rk i  planowej, o rgan izo­
w a n e j  p rz e z  P a ń s tw o  w  zgodzie i 
w  ścisłe: w sp ó łp ra c y  z  „ in ic ja tyw ą
p iy w a tn a " ,  in te resom  P a ń s tw a  pod­
p o rz ą d k o w a n ą  —  rysu je  się w y r a z i ­
śc ie i p rzekonyw ująco-  „Planowm ść" 
g o sp o d a rs tw a  soc ja l is tycznego  m a 
ch a ra k te r  i tendencje  w y b itn ie  i w y ­
łącznie  k la sow e ,  zm ierza jące  dc d y k ­
ta tu ry  dem agoeji jednej k la sy  spo łe ­
cznej albo lepiej jedne5 parti i  po li ty ­
cznej. P la n o w a  g o sp o d a rk a  P a ń s tw a  
Oparta jes t  o dogm at so l ida ryzm u  i 
sp raw ied liw ośc i  społecznej,  pełnej bar  
inonji kaoitału ,  s łużącego  dobru  publi­
cznemu i św ia ta  p racy .

Jest to jedna,k ilietylko różnica w  
doktrynie; jest to treść ż jw a , która  
nadaje rządzącem u dziś ob ozow i pań­
stw ow em u  w yraźn ie zarysow an e obli­
cze sp ołeczn o-gospod arcze, jest to  
idea muralna, która dziś taki sam  zje­
dnyw a sobie entuzjazm  i w iarę w  m a­
sach ludności pracującej, jak zd ob y­
wała sobie ongiś, zanim  nie z w y ­
rodniała w  papierow y duktryneryzm  
Klasowa teorja 2-giej m iędzynarodów ­
ki.

1 w łaśn ie  w ia r a  s p o łe c z e ń s tw a  w  
'.deę m ora lna  so l ida ryzm u  spo łeczno  
gospodarczego , k tó re j  nosic ie lem  i r e ­
a l iza to rem  jest R z ą d  obecny  —  to naj­
lepsza  g w a ra n c ja  n ie ty lko  „spoko jne­
go p rz e t rw a n ia  z im y", ale i ca łego  
k r y z y s u  us tro jow ego ,  k tó ry  p r z e ż y ­
w a m y .  (i. r.)

przygotowuje się do wyborów.
Mai Donald wrócił do Londynu. — Przedwyborcze manewry.
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Londyn, 25 w rześn ia .  (PAT.) ■ M ac 
Donald p rzyb y ł dziś rano do D ow iang- 
streeł.

Londyn. 25 w rześn ia .  (PAT.) P o w r ó t  
M a c  D onalda do L ondynu  w p ły n ą ł  na 
w zm ożen ie  się pogłosek, że w y b o ry  
o-dbedą się w  p rz y sz ły m  miesiącu. * 

R ada m in is trów  zw o ła n a  na pon ie­
działek, jak  p rzypuszcza ją ,  om ówi spra  
w ę  w y b o r ó w  i pow eźm ie  o s ta teczną  
decyzję .  Król m a  pow róc ić  do L o n d y ­
nu we wtorek

L ondyn .  25 w rześn ia .  (PAT.) W ed le  
doniesień dzienników , 20-tu d ep u to w a -  ! 
nych  opozycji  L ab o n r  P a r ty ,  w  tej li- j 
czbie dw óch b. m in is trów , maj? w  ! 
dniach najb liższych prze jść  do obozu 
rzą d o w e g o .  , Zm nie jszy łoby  to  lnożJi- ; 
wo-ść ogłoszenia w y b o ró w  do . p ar la ­
m entu  w  niedalekiej przysz łośc i.

W a rs z a w a .  25 w rześn ia .  (G) Z L o n ­
dynu  donoszą :  ..Daily H era ld"  podaje 
że nieoficjalne ro k o w a n ia  p ro w a d z o n e  
przez  H ende rsona  i jego p rzy jac ió ł  po ­

l i tycznych  z rzą d em  z o s ta ły  ze rw ane .
P o g ło sk a  jakoby  20 n o w y ch  posłów  

soc ja l is tycznych  p rz y łą c z y ć  się miało 
do M ac D ona lda  nie znajduje p o tw ie r ­
dzenia i t r a k to w a n a  jest jako m a n e w r  
p rz e d w y b o rc z y  

Dzisiejsza p ra sa  londyńska  o b sz e r ­
nie omaw ia m ożliw ość rozpisania w  
krótkim  czasie  w y b o ró w  do p a r la m en ­
tu. ‘ I
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M iniitim e francuscy z m  wizytę 
H ndenbuif owi.

Paryż. 25 w rześn ia  (PAT.) R a d a  mi­
nistrów' n a  dzisiejszem sw em  posie­
dzeniu jednom yśln ie  uztiala doniosłość 
z a p roszen ia  sk ie row anego  p rze z  p re ­
zyd e n ta  H o u v era  do p rem iera  Lava!a. 
L ai  al udzield p rzychy ine i  odpowiedzi 
na  z a p e s z e n i e .

Na tern sam em  posiedzeniu Lawal i 
Briaild omaw u ' i  s p ra w ę  p rzysz łe j  w i­
z y ty  w Berlinie oraz poszczególne 
k w es t je ,  k tó re  s tanow ić  będą p rzed ­
m io t ro zm ó w  berlińskich.

N astępn ie  Briaild p rzeds taw i!  s ta n o ­
w isko  za ję te  p rzez  F rancję  w  G ene­
w ie  w  sp raw ie  konflik.u m andżu rsk ie ­
go. W końcu  Briand i F laudin złożyli 
sp raw ozdan ie  z p rzeb iegu  obrad ge­
new skich .

Berlin. 25 w rześnia (PAT.) Biuro

Conti komunikuje: Jak  się dow iaduje­
m y prernjer Laval oraz minister  Briand  
w  c z as ie  sw ej w iz y ty  w  Berlinie nie 
ogran iczą  się, jak to by ło  począ tkow o  
p rzew idz iane  do  złożenia k a r t  w iz y to ­
w ych  p rezydentow a Rzeszy- p rzec iw ­
nie m in is trow ie  fr&ncuscy zwrócili się 
n iedaw no  z p rośba  o przyjęcie  ich 
p rzez  p rez y d en ta  R zeszy .

Berlin. 25 w rz eśn ia  (PAT.) Naczelny 
kom ite t  partji hittierow sk.cj w y d a ł  
rozkaz,  zah ia n ia jący  w szy s tk h n  sw y m  
cz łonkom  bran ia  udziału  w e w e n tu a l­
nych manifestacjach p rzec iw ko  mini­
s trom  francuskim. Niczast: sow an ie  sic 
do za rządzeń  komitetu  k a r a n i  będzie 
n a ty c h m ia s to w e ^  " w y i zacenieni z 
partji.

Japonia „dom aga ste zaufania 
od Ligi Narodów *.

Tymczasem umacnia iw e pozycje w Mandżurii.
(Telefonem od m szego ' koresr-ondenta).

W a rsz a w a ,  25 w rześn ia .  (O) W e d łu g  
doniesień  z D alekiego W schodu , do­
sz ło  w cz o ra j  w' M andżurii  ty lko do 
d ro b n y ch  p o ty c z e k  m iędzy  patro lam i 
japońskiem i a chińskiemu

Ja p o ń c z y c y  ośw iadcza ją ,  że nie m a ­
ją zam ia ru  obsadzan ia  koleji w schod-  
niu-chińskiei, o raz  że opróżnia Kirin, 
z  chw ilą  k ie d y  będzie tam  p r z y w r ó ­
co n y  spokój i po rządek .

W b r e w  doniesieniom ze ź róde ł  ja­
pońskich. C h iń cz y cy  tw ie rd z a ,  że  w oj 
sk a  japońskie  p o su w ają  się nadal 
w zd łu ż  linji kolejow ej C zanczun— 
Charbin .

G enew a ,  25 w rześn ia .  (FAT) N ota 
japońska,  p rze s łan a  do Ligi Narodów/, 
komunikuje, iz .laponja dąży  usilnie do 
szybkiego , poko jow ego  u regu low an ia  
konfliktu japońsko-ch insk iego  w  d ro ­
d ze  rokow ań  m iedzy  obu kraiam i.

Japonia śc iągnęła  w ię k s z ą  część  
sw y c h  w o jsk  do  strefy  kolejowej.  P o ­
zo s ta łe  w  M andżurii  w o jsk a  są skon ­
c e n tro w a n e  m iędzy  innemi w  M ukde- 
nie i Kirinie ze w zg lę d ó w  ostrożności,  
czego nie na leży  u w a ż a ć  za  okupacje

w o jskow y . O ile sy tu a c ja  p o p ra w i  sic, 
Japon ia ,  k tó ra  w ty m  w zg lędzie  do ­
m aga się od Ligi Narodów zaufania, 
zacznie s topn iow o w y c o fy w a ć  w o j­
sk a  ze s t re fy  kolejowej,

M oskw a .  25 w rześn ia .  (PAT.) K ore­
spondenci so w ie cc y  donoszą  z S z a n g ­
haju, że w o jska  japońskie  obsadziły  
w sz y s tk ie  linjc ko le jow e południow ej 
M andżurii i obecnie  um acn ia ją  się w  
ty c h  okolicach. J a p o ń c z y c y  w ysła li  
w ię k sz e  oddzia ły  w o jsk a  na  pogran icze  
Mongolii w ew n ę t rz n e j .  Objęcio Man- 
uzurji  przez w o jsk a  japońskie s ta w ia  
SV dw uznaczne j  sy tuac j i  em igrację  ro­
syjska i jej w o jsk o w e  o rganizac je .

A tam an S iem ionów  p iz y b y ł  do Muk 
deiru ab y  om ów ić z  w ład z am i środki 
dalszego  istnienia tych  orgam zacy j.

M oskw a. 25 w iz e śm a .  (PAT.) Dzien­
niki tu te jsze za p rzec za ją  w iad o m o ­
ściom p o d an y m  przez  p ra s ę  zag ran i­
czną .  jakoby  rz ą d  sow ieck i czynił p rzy  
go to w an ia  do w y s ła n ia  nad  g ran icę  
M andżurii  10 ba ta lionów  p iechoty ,  e s ­
k a d r y  lotniczej zło/.onej ze 100 a p a r a ­
tó w  o raz  znacz tre js zy ch  o ddz ia łów  
kaw aler i i  i t a n k ó w /

Z ostatn iej ch w ili  -

Zerwane mosty —  zatopione wsie.
Ostatnie Wtddomości z  terenów nawiedzonych powodzią.

Kraków’, 25 w rześn ia .  (PA T) S tan  
S o ły  w  Ż y w cu  o godz 14 w y n o s i ł  370 
cm ponad  s tan  norm alny .  Na K osza­
raw ie, dop ływ ie  Soły .  zos ta ł  z e r w a n y  
m ost .

W  p o w iec ie  ośw ięcim skim  w sk u te k

w y lew u  S o ły  za lane są  cz ęśc io w o  
gm iny  B o szk o w ce  (75 dom ów ), Go- 
żów , D w o ry ,  Bachoń, Grom iec ,  B o ­
b re k  i M ędków . L udność  e w a k u o w a ­
no.

tV Zatorze S k aw a  o g. 15 w ezbra­

ła do 42-1 cm ponad  s tan  norm alny .  
W o d a  za la ła  gm iny  S m h c e , ' Podo lsze  
i .Jankowce.

P o d  P rz e c isz o w e m  zaiany jest tor 
ko ie jow y

R ów nież  drogi pom iędzy  S am bor-  
kiem i K opanka wskuteK w y le w u  r z e ­
ki Skaw ink i są zalane. Komunikacja 
p rz e rw a n a .  R zeka  S k aw in k a  za la ła  w  
Kątach pas tw iska ,  a  w  Radziszow ie 
20 dom ów .

R a b a  w  gó rn y m  biegu opad ła  o 20 
cm. W  G dow ie  pod W ieliczką  rów n ież  
w o d a  zaczę ła  opadać.  O godz. 16 s tan  
w o d y  w ynos i ł  416 cm ponad  s tan  n o r ­
m alny. M ost t. z w  p o w o d z io w y  na Ra 
bic n a ' s z l a k u  G d ó w — G rom nik  zosfal 
z e rw a n y .  M ost g łó w n y  na tej d rodze  
z ag rożony .  D eszcz pada  w  dalszm u 
ciągu.

Dunajec pod N o w y m  S ączem  mię­
dzy  godz. 13 a 14 nie podm ósl się. P o ­
ziom w o d y  na Dunajcu w  Z akliczynie  
pow. B rze sk o  w y n o s i ł  474 cm ponad  
s tan  norm alny .  P o d  M ełsz tynem  m ost 
na  Dunajcu zagrożony .  Komunikacja 
piesza i k o ło w a  zam knię ta .  S tan  w ody  
o godz- 17.10 w y n o s i ł  plus 532 cm. Dro 
ga O lszyna  — M elsztyn  — G rom nik— 
( id ó w  za lana do w y so k o śc i  1 m etra.  
W o d a  na Dunajcu rośnie.

S tan  w o d y  na  W iś le  w  P u s ty n i  o 
godz. 12 plus 580 cm, o godz. 13 plus 
6C2 cm, w  Smolicach ko lo  Oświęcimia 
o godz. 1( plus 7 ni.

W e  w szy s tk ich  Komitetach p o w o ­
d z io w y ch  akcja  ratunK ow a w  pełnym  
toku. (ii > 4

JASKÓŁKI POJADA SAMOLOTAMI 
DO WŁOCH

W iedeń, 25 w rześn ia .  (PAT) Obni­
żen ie  sic t e m p e ra tu ry  i liczne opady  
a tm o sfe ry cz n e  po d z ia ła ły  k a ta s t ro fa l ­
nie na p ta c tw o  przelo tne, c iągnące ńa 
południe

,\V  okolicy W iednia p rze rw a ły  swój 
lot o lb rzym ie  inasy  jaskółek .  B

W c zo ra j  z m ie jscow ości S ch w ec h a t  
p rzew iez iono  do W iedn ia  5.000 jaskó­
łek, k tó re  oddano pod opiekę to w a ­
r z y s tw u  och rony  z w ie rząt.  T o w a r z y ­
s tw o  to zam ierza  przew ieźć  ' jaskółki 
sam olo tam i do W łoch.

JAKA POGODĘ. BĘDZIEMY MIELI 
DZISIAJ

W a r s z a w a  25 w rz eśn ia  (Tei. \vl.) — 
K om unikat P IM . S tan  p o gody  w  dniu 
26 bm.: W .M a to p o ls c e  w schodniej p o ­
goda  zm ienna, zan ika jące  d robne opa­
d y  chłodno. T e m n e r a tm a  do 10 st. U -  
m ia rk o w a n e  w ia t ry  północno  -  zacho­
dnie.

Ł o p i e r u j  p r z e m y s t  r o d z i m y  

A d a s z  p r a c e  b e z r o b o t n y O l .  I

DAJ GROSZ NA. CELE TO W A­

R ZYSTW A SZKOŁY LUDOW EJ.



D ze ń p. ^rezirdsnta.
(Teleionem od naszego korespondenta.)

a r sz aw a ,  25 w rześn ia .  (B) Dziś 
z rana  p. P re z y d e n t  Rzplte.i p iz y ią ł  w i ­
cem inistra  S p ra w  W o jsk o w y c h  gen. 
S k ładkow sk iego .  O godz. 11 p rzed  
ool. p rz y b y ł  n a  Zam ek prem ier  P r y -  
s .o r.  z k tó ry m  p P re z y d e n t  odbył 
d łuższą  konferencję. W  południe p rz y  

p. P re z y d e n t  do ty c h cz aso w eg o  
szefa f rancusk iej misti w ojskow ej ,  gen. 
Denam, k tó ry  z łoży ł w iz y tę  pożegnal­
ną.

Mil on kg. cukru dla 
bezrobotnych.

''Telefon em od naszeeo korespondenta 1 
W arszaw a, 25 w rześn ia .  (B) W  w y ­

niku konferencji p rzeds taw ic ie l i  pol­
skiego p rz e m y s łu  cukrow niczego  z na 
czelnym  kom itetem  dc sp raw  bez ro ­
bocia przem ysł cukrow niczy zadekla­
row ał 10.000 w orków  cukru (1 milion 
kilogram ów) dla bezrobotnych.

Zgon serrora tizennikarzy.
(Teletonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 25 w rześn ia .  (B) Z K ra ­
kow a donoszą, że zm ar ł  tam w  74-tym 
roku życ ia  sen jor  dzienn ikarzy  pol­
skich, długoletni re d a k to r  „Nowej R e-  
fo rm y “, a osta tn io  redak to r  „I. K C.“, 
Henryk Joffe.

S

stale świeżo palona

StRademic&a 2 a. 
S tyne fi 18. 4417

lak zemści! rię ?;? „strachajiadi brakzaufania
do waluty polskiej.

W arszaw a. 25 w rz eśn ia  (B.) W e­
dług  w iadom ości ze ź ród ła  dobrze  po­
info rm ow anego  straty poniesione przez 
nielicznych kapitalistów  polskich, któ­
rzy trzym ali znaczne lokaty w  bankach 
angielskich są  poważne. Obliczają ie 
na około 10 m iljonów złotych.

(Telefonem od naszego korespondenta).

[ G dyby kapitaliści ow i mieli zaufanie 
* do złotego polskiego i u lokow ał, sw e  

kapitały w  bankach, lub kasach o- 
> szczędności w  Polsce, nie straciliby  
| wskutek krachu finansow ego w  Anglji 
' ani grosza.
1

Zarobił 2 i pół melona u  2 dni.
Zaufanie do polskich papierów opłaca s i ę  so\iric.e.

1 Hot meri! ->d q

W arszaw a. 25 w rześn ia  (C.) K rach  
funta angielskiego odbił się silnie na 
g ie łdach pap ie ró w  w ar to śc iow ych .  P o  
k rac h u  funta u legły  zniżce w  N ow ym  
Jo rk u  rów nież  i p ap ie ry  polskie.

O d w czo ra j  pap iery  te zaczę ły  z w y z  
kow ać .  I t a k  8 proc. pożyczka  Dillo- 
n o w sk a  onegdaj spad ła  do 32 do la rów  
za  obligację. Giełda w cz o ra jsz a  no to­
w a ła  już t ransakcje  po 45 do la rów  za ; 
sz tukę .  P odobnie  p rze d s taw ia ła  się i 
s p r a w a  z 7-proc. p o życzką  stabiliza- j 
C3 Jną. P rz e d  t rze m a dniami ku rs  jej 1

w ynosił  zaledwie 30 ao larów , na  w czo  
rajszej giełdzie nowojorskiej dokony­
w ano  już transakc je  po 40 dolarów .

Kapitaliści, którzy m5eli zaufanie do 
papierów polskich, kupowali je w 
dniach zam ieszania i w  ciągu dwóch  
dni zarobili po kilkanaście dolarów na 
jednej akcji.

W  kołach f inansow ych W a r s z a w y  
budzi sensację fajćt, że jeden z mniej 
znanych  finansistów p. S. o t rz y m a w ­
szy  w iadom ość  o za łam aniu  się pol­
skich pap ierów  nie s tracił do nich zau­

fania. lecz u lokow ał w nich cala 
tów kę.  P, S. zarobił na czysto  ponad 
300.00U dolarów, tj. przeszło 2 i pór 
miliona * złotych.

Dalszy spadeft fu n ta  i marki 
*v N. Jorku.

W arszaw a, 25 w rześn ia .  (G) Z No­
w ego  Jo rk u  donoszą, iż na  giełdzie 
tam te jsze j lekki spadek  funta angiel­
skiego t r w a ł  p rzez  ca ły  dzień. P od  
w ieczó r  k u rs  funta b y ł  o 18,5 prc. niż­
s z y  od n a ry te tu  złota.

Jednocześn ie  z funtem  obniży ła  sic 
m arka  n iem iecka W ieczo rem  płacono 
4.24 m a re k  za dolara .  P o  przeliczeniu 
na  z ło te  k u rs  m ark i w y n o s i ł  2.09 zł., 
podczas  g d y  k u rs  ie.i d o ty c h cz aso w y  
by ł 2.1185 zł.

S padek  m ark i niemieckiej sp o w o d o ­
w a n y  b y ł  in te rw enc ją  rząd ó w  na ko ­
rzyść  w alu t  p ań s tw  północnych  i fun­
ta  angielskiego- ln te rw enc ja  w  s to sun ­
ku do ko rony  szw edzk ie j  i no rw esk ie j  
pow iod ła  się, na tom ias t  zaw iod ła  co 
do pieniądza duńskiego i angielskiego.

iWiremin. Koi wylecfiał do Paryża.
(Tele tonem od naszego korespondenta)

W arszaw a, 25 w rześn ia .  (B) D ziś 
v ieczorem  w yjech ał do P aryża w lce-  
m .,tister Skarbu, p. Adam Koc.

P o d ró ż  w icem in is tra  S karbu ,  podo­
bnie jak  sz e re g  poprzednich  jego w y ­
jazdów, jest w ynikiem  potrzeby utrzy  
mania sta łego  kontaktu ze  sferami fi-

nansow em i Francji, które w  chwili o- 
becnej grają w  dziedzinie finansów  
św iatow ych , w esp ó ł ze Stanami Zje- 
dnoczonem i, rolę decydującą.

P o b y t  w icem in is tra  Koca w  P a ry ż u  
no trw a  p raw dopodobn ie  około  ty g o ­
dnia-

’ . ' 1 J* f  : .. Y C 'i

Krach kolosa bankowego w E^emczsch.
iw'1an iczne n a stro je  na g ie łd zie  b e rliń skiej.

Berlin. 25 w rześn ia .  (PAT.) Dom  
bankow y S . Schóneberger et Comp. 
w  Berlinie 1 Amsterdamie og łosił dziś 
niew ypłacalność. Jako pew ód bankru­
ctw a dyrekcja Banku podaje spadek  
kursu funta angielskiego, który przy­
czynił Bankow i w ielkie straty.

P rz y rz e c z o n a  pom oc ze  s t ro n y  wlel 
kiego B anku  B louchrodera  m usiała  
być cofnięta ze wziględu n a  n o w y  
spadek  ku rsu  funta. Znaczenie  Domu 
B ankow ego  S chó n ab e rg e ra  polegało 
p rze d ew szy s tk iem  n a  orowadzeniu  
'nteresow  d ew izow ych  na rynkach za ­
granicznych, dow odem  czego jesi 
istnienie pow ażnej filji w  Amsterdamie 
craz  fakt. że d y re k to r  Banku Schone- 
berger  bvł jednocześnie członkiem 
P a d y  nadzorcze j  angielsko-czes-kiego 
.tanku w  P ra d ze .  Bank Schónebergera  
prowadził w  swoim  czasie  rozległe  
transakcje w  handlu dew izam i państw  
F/imnpy w schodniej.

Na g ie łd /te  dzis;e?szej panow ał 
nastrój p esym istyczny.

W iadom ość o b a n k ru c tw ie  jednego z 
na ioow ażn ie jszych  b a n k ó w  p ry w a tn y c h  
Bchóneibergera w y w a r ł a  w rażen ie  d e ­
prym ujące .  W  ko łach  gospodarczych  
panuje p rzekonan ie ,  że

bankructwo to nie jest ostatnie.
Krążą pogłoski, że je szcze inny  wielki 
t a n k  musiał zw ró c ić  się dziś o pomoc, 
<J'by uniknąć ogłoszenia  n iew y p łaca ln o  
sci. P o ża re m  szereg  innych pow az-  
lych firm b a n k o w y c h  w a lc z y  z trudno 

sciami. W ibrew uspoka ja jącym  ośw iad­
czeniom sfer m iarodajnych , ban k i  te  
nie mogą w y w ią z a ć  się ze  s w y c h  te r ­
m inow ych  zobow iązań .

Nagła zw yżk a  cen na rynkach  
zb ożow ych  

w y w o ła ła  w  szerokich  m asach społe­

czeń stw a  n iem ieckiego w ielkie zam e- 
pokojenie. C eny pszenicy i żyta  podnio 
s ły  się w  ciągu jednego dnia o 8 marek 
na tonie P rzyczyn ę tego w zrostu  przy  
pisują uporczyw ym  pogłoskom  o mają­
cej rzekom o nastąpić inflacji.

P ra s a  domaga sie od rządu  na tych ­
m ias tow ych  k ro k ó w  p rze c iw k o  w sze l­
kim w ers jom  o inflacji rozg ła szanym  
n rze z  speku lan tów  g ie łd o w y ch  w  celu 
w y k o rz y s ta n ie  sy tuac jp  Dzienniki żąda  
ją  od  w ła d z  ab y  w innych  podbijania 
cen  pociąga ły  do odpowiedzialności,  
-vskazuiac za razem , iż do ty c h cz aso w a  
bez rad n o ść  rząd u  w o b e c  p ro p ag an d y

Panika na rynku
Gwałtowne wsirz?sy
Paryż. 25 w rz eśn ia  (PAT.) Na g ie ł­

dzie paryskiej dały się odczuć dziś 
gw ałtow n e w strząsy  w y w o ła n e  po­
czątkiem  paniki, która zapanowała na 
rynku londyńskim.

N ie m ówiąc już o funcie angielskim, 
który spadł do 87 franków, tj. praw ie  
o 30 proc. poniżej parytetu, liczne pa­
piery nie m ogły  być notowane.

Z aznaczyć  rów nież  naieży g w a ł to ­
w n y  spadek  ob l igac j  konsorcjum 
K reuger and Toll, k tó re  przy  o tw a r ­
ciu g ie łdy  b y ły  no tow ane  po 220, 
w czo ra j  zaś  250. O sta teczn ie  papiery  
te w yco fane  zos ta ły  z  no tow ań ,  gdyż 
s y n d y k  m a k le ró w  pow7zią! decyzję  za­
brania jącą  n o to w ań  poniżej 215 fran­
ków, czyli  po  kursie, po k tó ry m  me 
m iały  miejsca żadne oferty.

P a m e r y  te  zostały sp row adzone

inflacyjnej dziś już dała się w e  znaki.
Kurs m ark i  niemieckiej w  A m ste rda­

mie spadł w cz o ra j  z 55.75 na 55.75, w o 
bee p a ry te tu  58.85.

W e d łu g  w y k a z u  B anku R zeszy  z 
dnia 23 b m.

zapas złota oraz dew iz .zmnie.iszvł
się w  ciągu ostatniego tygodnia  

o 56 milj. ma^ek.
O gólna ich sum a w ynos i  obecnie

1. 52.2 milj. P o k ry c ie  b ankno tów  w  
z>ocie o raz  dew iz  w ynosi  40,1 proc.' 
w obec  40.7 proc. w  ubieg łym  tygod ­
niu.

finans. w Lon#ni@
na giełdzie oaryjKiei.

przed  kilku miesiącami na giełdę p a ry ­
ską  po kursie  około 1000 franków.

K U P S  FUNTA.
Londyn. 25 w rz eśn ia  (PAT.) Na dzi- 

sieiszej giełdzie funt sz terling  s ta ł  b a r ­
dzo słabo. Dolar n o tow ano  3 ‘47, f ran ­
ki 87‘50, guldeny 8‘50, m ark i  15‘0O. W  
zw iązku  z tern ujawni! się spadek  kur­
su obligacyj pańs tw ow rych, natom iast 
akcje p rz e m y s ło w e  z w y ż k o w a ły ,  acz­
kolwiek w7 mniejszymi stopniu niż 
wczoraj.

P aryż . 25 w rześn ia  (PAT.) Na mt. 
giełdzie no tow ano  dziś funt sz terling '  
p rz y  o tw arc iu  80‘5U p rz y  zamknięciu 
80 25.

Gdańsk. 25 w rz eśn ia  (PAT.) Pod 
cz as  dzisiejszego zebran ia  g ie łdy  funt 
sz ter ling  uległ dalszej zniżce. N o tow a­
no 17‘20 gu lde tów  n a  jeden funt, pod­

czas  gdy  poprzednie no tow anie  w y n o ­
siło 2070. P oważnie jszej,  blisko 20 
proc. zniżce uległa ró w n ie ż  k o rona  
duńska, n o tow ano  bow iem  jej k u rs  112 
guldetów  za 100 koron, g d y  pop rzed­
nio n o tow ano  137‘54.

STANY ZJEDNOCZONE PO DW Y Ż- 
S2A JA  PODATKI.

W a r s z a w a .  25 w rz eśm a  (G.) Z Lon­
dynu  donoszą :  W  kołach  f inansow ych 
S tan ó w  Z jednoczonych uchodzi za p e ­
wne, że w  najbliższym  cz as ie  w p ro w a  
dzone będa p rzez  m in is te rs tw o  ska rbu  
podw yżk i n iek tó rych  p o d a tk ó w  W  
p ie rw szym  rzęch ie m a  b y ć  p o d w y ż ­
szony  w y m ia r  podatku  dochodow ego 
od w ięk szy c h  dochodów  oraz w p r o w a ­
dzony  poda tek  o b ro to w y  p rze d ew szy -  
stLiern na a r ty k u ły  luksusowe.

W asz y n g to n  25 w rz e śn ia  (PAT.) — 
P re z y d iu m  am ery k ań sk ie j  federacji 
p rac y  oblicza liczbę b ez robo rnycn  S ta­
nów  Z jednoczonych  na  5,600.000 co  o- 

' zmacza zw iększen ie  się liczby bezro ­
bo tnych  od lipca br.  o 350.000.

KANCLERZ AUSTRJI STAW IA U l TI 
M A T U *  PARLAM ENTOW I.

W iedeń. 25 w rześn ia  (PAT.) Na ze­
braniu  organizacji ch łopów  dolno -  au­
str iack ich  kanc le rz  B uresch  w yg łos ił  
p rzem ów ienie  w k tóretn  o św iadczy ł:  
w  dniu 30 w rz eśn ia  zażądam  od R ady  
N arodow ej a b y  za tw ie rdz iła  moje p ro ­
pozycje w  ciągu  24 godzin.

Nie s taw iam  p rz y  tern kw estji  zau­
fania. O bow iązek  sw ój spełnię w  c a ­
łości i w y t r w a m  do osta tn ie j chwili 
na s tanow isku . Jeżeli jednak s tronni­
c tw a  pragną  mnie obalić i zechcą p rzy  
jąć odpowiedzia lność za w y w o łan ie  
przesilenia gab inetow ego na 14 dni 
Drzed pła tnością  wielkich zobowiązań 
zag ran icznych  to fest to  ich rzeczą . —  
S tronn ic tw a  m uszą  za d ec y d o w ać ,  czy 
chcą  u t rzy m ać  par lam en ta ryzm , czy 
też doprow adzić  do podkopania pod­
s taw  naszej republiki.

2. l a  M cm A ?  prezesem 
literatów.

(Telefonem od naszego k o p  spondetita.)
W arszaw a, 25 w rz eśn ia .  (B) Na o- 

s ta tn iem  zebran iu  Z w iązku  Z a w o d o ­
w ego  L i te ra tó w  godność p re z e sa  tej 
o rganizac ji  pow ierzono  znakom itej pi­
sa rce  p. Zofji Nałkowskiej.

P an i  N a łk o w sk a  jes t p ie rw sz ą  ko­
bietą, k tó ra  piastuje tę  godność  w  tej 
zasłużonej oiganizacji.



Dwanaście rządowych projektów ustaw
w p .yn ę ło  do sejmur

W arszaw a. 25 w rześnia. (B). D zis  
w płynęły do laski m arszałkow skiej na 
stępujące projekty ustaw:

L Projekt u staw y w  spraw ie ograni­
czenia zatrudnienia pracow ników  m ło­
docianych na obszarze w ojew ód ztw a  
śląskiego.

2. P ro jek t  u s ta w y  o zm ianie n iektó­
ry ch  pos tanow ień  u s ta w y  o państw o­
w ym  podatku dochodow ym .

3. P ro 'ek t  u s ta w y  o opodatkowaniu  
piwa.

4. P ro je k t  u s ta w y  w  s p ra w ie  zm ian i 
uzupełnień  n iek tórych  pos tanow ień  u- 
s t a w y  z dnia 18 g rudn ia  1919 o czasie  
pracy w  przem yśle i handlu.

5. P ro je k t  u s ta w y  w  spraw ic zmian i 
uzupełnień n iek tó rych  p o s tanow ień  u- 
s ta w y  z 2 lipca 1924 w  przedm iocie  
pracy m łodocianych i kobiet.

6. Projekt u staw y w  spraw ie skraca  
nia i przedłużania czasiu pracy na ob­
szarze górnośląskiej części w ojew ód z­
tw a śląskiego.

7. P ro je k t  u s ta w y  upow ażniającej 
p rze d s ięb io rs tw a  p a ń s tw o w e  „P o lska  
P oczta , T elegrai i Telefon" do zacią­
gnięcia d ługoterm inow ych p ożyczek  
in w estycyjnych .

S. Projekt u staw y  w  spraw ie zm ia­
ny u staw y  z 22 października 1919 r. o 
organizacji sta tystyk i administracyjnej.

9. P ro ie k t  u s t a w y  o nadzw yczajnym  
dodatku do państw ow ego podatku do­
chodow ego.

10. P ro je k t  u s ta w y  w  sp raw ie  czę­
śc iow ej z m ia n y  ustawmy z 22 lipca 1925
0 uregulowaniu obrotu cukrem na ob­
szarze Rznlitei.

11. P ro je k t  u s ta w y  o opodatkowaniu  
wina i miodu syconego .

12. P ro je k t  ustawmy w  spraw  ic zm ia­
ny n iek tórych  pos tanow ień  u s ta w y  o 
uposażeniu funkcjonariuszy państw o­
w ych  i w ojskow ych , oraz u s ta w y  o u- 
posażciiiu sędziów' i p ro h u ra to tó w .

Ograniczenie pracy kobiet 
i dzieci.

(Teleronem od naszego korespondenta.)
W arszaw a, 25 w rześn ia .  (Bi Mini­

s te r  P - a c y  i Opieki S po łeczne j  w niósł 
do Sejmu 4 p ro jek ty  u s taw , z k tó ry ch  
na jw ażn ie jszy  jest p io je k t  u s ta w y  w  
sp ra w ie  zm iany  i uzupełnień  u s ta w y  
z 2 lipca 1924 w  przedm iocie p ra c y  
m łodoc ianych  i kobiet.

W  uzasadnieniu  w nies ionego  p ro ­
jektu s tw ie rd z a  M inisters tw o, że  p r a ­
ca  m łodocianych , z pow odu  sw ej ta ­
niości a n a w e t  bezpła tności ,  jak to m a 
nicjsce w stosunku  do uczniów? p r z e ­

m y sło w y c h ,  w y p ie ra  p racę  d o ros łych  
robu tn ików  i pozw a la  sku tecznie  k o n ­
k u ro w a ć  p rzedsięb iorstw om -

W p ro w a d z o n y  do u s ta w y  z 2 lipca 
1924 no w y  a r ty k u ł  pos tanaw ia ,  że  za ­
trudnienie m łodocianych w e  w szelk ich  
zakładach pracy jest dozw olone w  ilo 
ści m e przekraczającej ustalonego pro 
centow ego stosunku do ogółu zatrud- 
n ic ia c h  dorosłych  robotników'. Stosu  
nok ten ustala m inister P racy  w poro­
zumieniu z ministrem Przem ysłu  I 
Handlu po zaciągnięciu opinii oryani- 
?acyj zaw od ow ych  pracodaw ców  ł 
pracow ników.

P onad to  now ela  w p ro w a d za

zakaz bezpłatnego zatrudniania 
m łodocianvch

!
1 zakaz  p rzy jm ow an ia  przez praco­
d aw c ę  w y n ag ro d ze n ia  za naukę  m ło­
docianych.

W ysokość kar za przekroczenie u-

PODZIŁKO WANIĘ, i - : - :
W szys tk im  Kolegom i Znajom ym  

śp. W enan tego  Fcrenza ,  k tó rz y  od­
dali M u osta tn ią  p rzys ługę  składa 
se rdeczne  podziękow anie  4475

(Telefonem od naszego korespondenta)

sta w y  ustala się  na sumę 1.000 złotych  
lub areszt do trzech m iesięcy.

Drugi p r o 5ek t  rozc iąga s t reszczoną  
powyże? now elę  na obszar  G órnego

Ś ląska ;  trzeci  p ro jek t  zmienia p o s ta ­
nowienia o czasie  p rac y  w  p rzem yśle  
i handlu; c z w a r ty  zaś  ro zc iąga  moc 
tej u s ta w y  na te ren  G órnego  Śląska.

Zagraniczne pożyczki na rozbudowę 
sieci telefonicznych.

P ro jek t  u s ta w y  upoważniającej 
p rzeds ięb io rs tw o  p a ń s tw o w e  ..Polska 
Poczta ,  T e leg ra f  i Telefon" do zacią­
gania d ługo te rm inow ych  pożyczek  
zagr. przewiduje użycie tych p o ż y ­
czek  na rozbudow ę i udoskonalen ie ,  
sieci tclegraticznej, o raz  produkcję 
sp rzę tu  t-el. do ogólnej w ysokośc i  650 
tys. funt. szterl.  z 12-letnim ok resem  
sp ła ty ,  op rocen tow anej nie w y że j  niż 
8 i jedna c z w a r ta  proc. w  s tosunku

rocznym , o raz  upow ażn ia  m inistra  
poczt i tel, do emisji 6 i pół proc. obli­
gacji p rzeds ięb io rs tw a  pańs tw .  „ P o c z ­
ta. Telegr .  i Telefon" do w ysokośc i  je .  
dnego miliona fun tów  sz ter l ingów  z 
12-letniui ok resem  um arzan ia  i upo= 

| w ażn ia  do oddania  ty c h  obligacyj w  
1 zastaw na zabezpieczenie należności 
j p rzy p a d a ją cy c h  z ty tu łu  w ym ien ionych  

pożyczek , o raz  do sp rze d aż y  tych  ob- 
I ligacyj.

i

awieszenie auiamaśycznych
P ro je k t  u s ta w y  do tyczące j  zm iany  

.n iek tórych  postanow ień  ustaw y o upo­
sażeniu funkcjonarjuszów  p a ń s tw o ­
w y c h  i v  ojskow ych zaw iesza  m oc o- 
bow iązuj-cą  ustępu 1 art. 6 u staw y z 
9 października 1923 maiacei zastoso-  
v, anie także do seaziów  i proku-ato  
rów , a dotyczącej autom atycznego prze 
chodzenia do w y ższy ch  szczebli w ob­

rębie tej sam ej grupy uposażenia. —
Zmniejszenie w y d a tk ó w  na ten cel 
sp o w o d o w an e  jest koniecznością o- 
szezędności w  zw iązku z u trzym aniem  
rów now agi budże tow ej.  Skarb państw a  
spodziew a się od 1 lipca 1931 r. do 30 
czerw ca 1932 r. uzyskać w  ten sposób  
oszczędności około 12 milionów z ło ­
tych.

K O P E R N I K M A R Y S I E Ń K A

W arszaw a, 25 w rz eśn ia  (B.) Jedno 
z dzisie jszych pism -warszawskich po ­
dało w iadom ość  ja koby  R ada  mini­
s t ró w  p tz e s ła ła  do komisji kodyfika­
cy jnej pvoiek’ now ego  ustroju a d w o .  
k a tu ry ,  k tó ry  znos? autonom ię ad w o ­
k a tu ry  i poddaje adw okatów ' w s p r a ­
w ach  dyscyp lina rnych  sądom  oow - 
szechnym .

W e d łu g  inform acyj zasięgniętych w  
m iarodajnych  źród łach , w iadom ość  la 
je s t  zupełnie nieścisła. S p ra w a  przed" 
stawna sic nas tępu jąco :

M in is te rs tw o  spraw iedliwości o p ra ­
c o w a ło  rzeczyw iśc ie  p ro jek t  now ej u- 
s t a w y  o  ustroju a d w o k a tu ry  i p rz e ­
sła ło  go nie do komisji kodyfikacy j­
nej lecz do R a d y  m inistrów.

N o w y  proiekt nie poddaje  w  zupeł­
ności a d w o k a tó w  sadom  d y sc y p lin a r ­
nym  sędziów . Z ak res  s a m o rządu  zo­
s ta ł  utrzymany?. N o w y  p ro jek t u s ta w y  
opiera  się na zasadach  c a łk o w ite j  auto 
nomii a d w o k a tu ry .  Rady? ad w o k ack ie  
ro zp a tru ją  w sze lk ie  sp raw y  samodziel 
nie. Je d y n ie  od n iek tó rych  spraw?, w  
k tó ry c h  zos ta ło  n a ru szo n e  p r a w o  jed ­
nostk i ,  m ożna od u c h w a ły  r a d y  a d w o ­
kackie j o d w o ła ć  się i z a sk a rż y ć  u chw a 
łę  do sądu apelacyjnego.

T en  sposób

w prow adzenia drugiej instancji
w  sądach  ape lacy jnych  n iezaw isłych , 
p rz y ję ty  jest w e  w szys tk ich  u s ta w o ,  
d a w s tw a c h  europejskich. Chodzi tu  
szczególnie o to, ab y  p rzy  fak tach  
skreślenia z lis ty  i zaw ieszen ia  w p ra -  
w?ach w y k o n y w a n ia  zaw odu  a d w o k a ­
ckiego na jeden rok można się bvło  
odw ołać .

Projekt przewiduje 

wprowadzenie rad adwokackich

Z  3NSA.

W y ś w i e t l a m y  d z i ś  p o r a ź  
p i e r w s z y  w  P o l s c e !

Roz?]ośnv światowy rrzeboi d źw ęk ow y  „Paramunt’u“ projekcji 1932 roku reżyserii
Ernesta Lubicza — muzyka słynnego Ossara btraus^a p t * 44r0

W E S O Ł K  P O R U C Z N I h
W głównej roli M A JRICE CHi VAL ER, ŁlaudetU  Coiuert. Mlriam Hopkins.

Projekt nowego ustroju adwokatury 
przesiany do Rady m i n i s i i m

jako organów  w yk on aw czych  sa ­
morządu adw okackiego, dalej w al- , 

‘ nege zgrom adzeń,a adw okatów , 
które d aw ać będzie w y ty czn e  or­
ganowi w ykonaw czem u, craz są ­

du dyscyplinarnego.

Nie przewiduje natom iast projekt na­
czelnej rady adwokackiej. Z aznaczyć  
należy ,  że nacze lna rada ad w o k a c k a  
istniała do tychczas  jedynie w  Polsce, 
skąd  w p ro w a d z o n o  ją do u s ta w o d a w ­
s tw a  rum uńskiego. W  innych p ań ­
s tw a ch  istnieją jedynie rad y  a d w o k a -  
ckie odpow iada jące  okręgom  sadów  
ape lacy jnych . T ak ie  też  r a a v  a d w o k a ­
ck ie  p rzew iduje  n o w y  projekt

P o n ad to  jako instytucję  obowiązuia- 
i ca p rzew iduje  pro iek t >

konferencję delegatów? Izb adw o. 
kackich.

k ió rab y  za ła tw ia ła  s p r a w y  całe j ad ­
w o k a tu ry .  J a k o  delegaci na  konferen-  
cję p rzew idyw an i  są dziekani p ro ­
dziekani, sek re ta rze ,  o raz  k ie row n icy  
s ą d ó w  dyscyp lina rnych  poszczegól­
nych  rud adw okackich .

W łasna flota morska

1 0  T W Ó J  D O B R O B Y T
Wpłać l o  r .  K .  O sonto czet.owe Nr. 1

1 z lo ty  rocznie
otrzymasz: legitym acją

członka Komitetu Floty Narodowe*.

OTW ARCIE KONKURSU SAM O­
LO TÓW  TURYSTYCZNYCH. ’

W arszaw a. 25 w rześn ia .  ( P a T )  Dzij 
o godz. 12.30 n a  lotnisku cyw ilnem  
o d b y ła  się u ro cz y s to ść  o tw arc ia  4-go 
k ra jow ego  konkursu  sam olo tów  tu r y ­
s tycznych .  O tw arc ia  dokonał m inister 
Kuehn.

i ZAW1KŁANA SYTUACJA NA 
RYNKU NAFTOWYM.

Borysław ',  21 w rześn ia .  (PAT) S y ­
tuac ja  na  rynku  ro p n y m  > d o tychczas  
nie zo s ta ła  w y jaśn iona  i w ik ła  się co­
r a z  bardziej,  gdyż  cen tra la  dla zakupu 
ro p y  Vacum  Oil C om pany  od ty g o ­
dnia nie czyni żadnych  zakupów  
M niejsze rafm erje  kupują w p ra w d z ie  
n ieznaczne  ilości lopy ,  lecz p ła cą  170 
do 172 doi. za  c y s te rn ę  ropy  m ark i 
b o rys ław sk ie j .  Cena do ty c h cz as  obo­
w iązu jącą  w ynos i  180 doi. za 10.000 kg 
ropy .

ZŁOTY POLSKI WYPIERA F U M  A 
1 ANGIELSKIEGO. ;

Gdynia ,  25 w rześn ia .  (PAT) Polski 
zw iązek  m ak le rów  o k rę tow ych  w  
Gdyni uchwali! ooliczać z dniem 1-go 
październ ika należności m ak le rsk ie  na 
pods taw ie  z ło tego polskiego. D o ty c h ­
czas  bow iem  te należności i ca ła  kal­
kulacja opar ta  by ta  na  funcie angiel­
skim.

jffK się dow iadujem y, zw iązek  gdan 
skicli m a k le ró w  p rzy ją ł  w  sw oich  obu 
czeniach jako p o d s ta w ę  funt angielski 
w  złocic. 1

REDUKCJA W  CEMENTOWNI ACM.* ? ;
S osnow iec ,  25 w rześn ia .  (PAT) D y ­

rekcja cem entow ni .W y so k a "  w y p o ­
w iedzia ła  pracę  w szy s tk im  robotm 
kom z dniem 30 b. m- P o w o d e m  r e ­
dukcji jest b rak  now ych  zam ów ień  w  
zw iązku  z kończącym  się sezonem  
b udow lanym

U M O V W  PO eSK O -CZESK lE P O D P l-i 
SANE W  GDYM .

Gdynia, 25 wiześni.i.  (PAT) Dziś 
nastąpiło  zakończenie  konferencji pol­
sko -czechosłow ack ie j  i podpisan ie  4-ch 
u m ów  sta tu tu ,  regulującego s tosunki 
p raw n e ,  g o sp oda rcze  i kom unikacy jne  
na g ran icy  po lsko-czeclioslowackiei.

P odp isan ie  p o w y ższ y ch  um ów  doko 
nał ze s t ro n y  Polski ' prot. W ale ry  
Goetel, ze s t ro n y  C zechosłow acji  b. 
m in is te r  robó t publicznych dr.  Roubik 
Są< to p ie rw sz e  um ow y , podpisane w 
Gdyni.

Zgon posła Michała 
Hałuszczyńskiogc.

W czora j  o godz. 2\30 nad ranem  
zm arł  pos. Micha! H aluszczyńsk i.  p re ­
zes  A .P rośw ity" .  Pos, Mafuszczyński 
był jednym  z w yb itn y c h  p rzed s taw .-  
c Ili, Unda.

P o g rz e b  odbędzie się w  niedzielę o 
godz. 2 popoł. z domu ża łoby  p rzy  ul. 
C zarn ieck iego  1. 24.

DEPESZA KONDOLENCYJNA PREZ.
W  SŁAW KA.

W arszaw a. 25 w rz eśn ia  (B.) P re ze s  
W a le ry  S ła w e k  po o trzym aniu  w ia d o ’ 
mości o zgonie śp. pos ła  M ichała  H a .  
Jaszczyńsk iego  b  w ic e m a rsz a łk a  se ­
natu, jednego  z na jw ybitn ie jszych  dzia 
łą c z y  ukraińsk ich  w y s to s o w a ł  nas tę­
pu jącą  depeszę do b ra ta  zm arłego :

„M ecenas  dr. Mikołaj H ałus^czyński 
L w ó w . Na ręce  P a n a  D okto ra  p rz e sy ­
łam dla rodziny  śp. pos. M ichała Ha- 
łuszczyńsk iego  w y r a z y  głębokiego 
w spó łczuc ia  z pow odu  Polesnego ciosu. 
T a c iężka s t r a ta  do tknę ła  rów nież  l 
ty c h  w szy s tk ich ,  k tó rzy  na c z y s ty c h  i 
zacnych  pobudkach  jego p r a c y  spo łe ­
cznej budow ali nadzieję na w zm ożenie  
się pragnienia zgodnego w sp ó łż y c ia  o -  
br narodowości",
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Chodzi o fo, by świat 
uzdi owtć, tzy — by go 

zpuDic.
L udzkość nie b y ła  nigdy w  przesz ło  

ści św iadkiem  podobnego  mijania się 
stów z rzeczyw is tośc ią ,  w jakiem c e ­
luje dzisiejsza dyplomacja, p rz e sz k o ­
lona na kazu is tyczne j  m ów nicy  g e ­
newskiej.  W  porów naniu  z d y p lom a­
cją dzisiejszą, rzekom o niesłychanie 
u dem okra tyczn ioną  p r fc z  ducha G e­
n e w y  i instytuc.ę Ligi N arooów , — 
dyplom acja  przedw ojentia miała p r z y ­
najmniej cnotę szanow ania  treśc i stów' 
i pojęć.- W ojna b y ta  wojną, pokój był 
Pokojem rzeczy w is ty m , bunt —  bun­
tem.

L udzkość by w a ła  częs to  zaskaknwa 
na efektami toczących  sic poufnie roz­
g ry w e k  ów czesnej dyplomacji, — lecz 
Przynajmniej rozumiała jej te rm inolo­
gię.

Dzisiaj dyplomacja rzekom o cią­
gle komunikuje ludzkości o sw oich  
posunięciach. —  tylko św iat nic 
z tego, co dyploinac5 m ówią, nie 

ro/um ie.

M ów ią mu o pak tach  o meagresji ,  a 
tym c za sem  w idzi on pow szechne  p rzy  
g o to w y w an ic  wojen. Każą mu w ie rzyć  
w  postęp  .dci rozbrojenia, — a  b o g a t­
sze pań s tw a  rywalizują ze sobą  na po 
lu ko n s tru o w an ia  cor iz s t raszn ie jszych  
ś rodkow  zniszczenia.

Jako  ta k o  z o r je t r o w a n y  w  sytuacji  
św ia tow ej o b y w ate l  europejski rozu­
mie, że »•

m aterialna gwarancja obecnego u- 
ktartii stosunków  na św icc ie  jest 
na ladzie armia francuska i polska  

a na morzu: flota angielska-

W  tych  w arunkach ,  w iadom ość o buu j 
ci? m a ry n a r r z y  angielskiej f loty  atlan 
tyckiej musi w y w o ła ć  zrozum iale  w ra  
żenić, tów iat czeka  w yjaśn ień .  — po- 
w a ż n y c h  in to rm acy j o p rz y c z y n a c h  i 
rozm iarach  buntu. Na to odpow iada  
mu się formuła dyp lom a tyczną ,  ż e j e s t  
t o  bunt dżen te lm enów "!  .Tafcie w y ­
jaśnienie m oże oznaczać  w szy s tk o ,  al­
bow iem  nic posiada  ono żadnej treści.

W  innym punkcie  globu w ałcza  ze 
sobą arntje: japońska i chińska, g ra
a r ty le r ia  i ogień k a ra b in o w y ,  zbom bar  
d o w an y  Mukden p rzechodzi z rąk  do 
rąk, padają  trupy , jęczą ranni.

W ojna!

A w Genewie,  w  zac isznym  gab ine­
cie, p rzeds taw ic ie l  Japonji p. Yoshisu- 
w a  o raz  p rzeds taw ic ie l  Chin p. Sze, 
składają cz łonkom  R ady  w y k w in tn e  za 
pewmienia, że..-. o b y d w a j  me om ieszka  
ją zaw iadom ić w y so k i  a re o p ag  o dal­
szym  rozw oiu W'-ypadkó\vv za co o trzy  
mnja ugrzccznione podziękow anie  z 
ust p rzew odn iczącego  i nas tępuje  b ło ­
gie uspokojenie sumienia.

Z ju ry d j  cznego  punktu w idzen ia  
w o jn y  niema, z o b y cza jow o-dyp lom a-  
ty c zn e g o  — sy tuac ja  jest analogiczna, 
poniew aż panow ie  lO sh isaw a i Szc 
w ym ieniają  ukłony . N aw et w a s z y n g ­
toński D ep a r tam e n t  S tanu, zasugestjo  
n o w a n y  temi pozoram i,  pośpieszy! 
wvja$nić, „iż w iadom ości z Mandżurji 
nie dają żadne  p o d s ta w y  do oceniania 
w ydarzen ia .  jako naruszen ia  paktu  
Kclloga“ .

Faktyczna wojna nie narusza za­
tem paktu, będącego urcczystem  
zobow iązań’2111 w yrzeczen ia  się  

w ojny.

W  ten  sposób Liga i w y ro s łe  z jej 
ducha kazu is tyczne  p ak ty  niejako 
v skazują  po trzebu jącym  t y c h  w s k a ­
zów ek, w  jak sposób m oże b yć  w pro 
w a a z o n a  w  gre  siła oręża, bez o b ra ­
żania p a c y f i s t y c z n y c h  uczuć oficjalnej 
dyplomacji.. .

Do jakich ab su rdów  dojdziemy, k ro  
cząc tai d rogą  owdjania izec zy w is to śc i
w  bibułki f ra z e só w ?

Habdank.

T u ry s ty c zn y
z  etapem

W c zo ra j  rozpoczęła  się w  W a r s z a ­
wie w ielka doroczna  reweja lo tn ic tw a 
spor tow ego ,  jaka jest IV. K ra jo w y  kon 
ku rs  sam olo tów  tu ry s ty c zn y c h ,  nad któ. 
rym  p ro tek to ra t  p rzy ją ł  p. m inister  ko 
munikacji inż. Alfons Kiilm. Konkurs 
jest ca łkow ic ie  f inansow any  przez Li­
gę O brony  P o w ie trzn e j  i P rzeciw 'gazo 
wej. a o rganizac je  jego p rze p ro w ad z a  
Aeroklub Rzeczypospolite j Polskiej

O becny  konkurs  zg rom adził  24 samo 
lotów'. Liczba imponująca, zw łaszcza  

-że

podobne zaw od y  odbyte w Niem czech
w  roku b ieżącym  zgrom adziły  19 m a­
szyn, a w  Anglii 30. Jak  można w n io ­
sk o w a ć  chociażby z pobieżnego p rz e ­
glądu naszego  lo tn ic tw a spor tow ego , 
to  rozw ój jego p rz e d s ta w ia  się za d a ­
w ala jąco .  P o lsk a  posiada ponad  15 t y ­
pów  sam olo tów  spo r tow ych ,  z k tórych  
w ięk szo ść  do rów nuje  typom  zagran icz  
nym. o czem św ia d cz y  m. in. ostatni

iniędzynarudow'y rekord szybkości, 
osiągn ięty  Drzez polskiego pilota 

na samolocie R W D — 7, polskiej kon­
strukcji.

O becny  konkurs  będzie bezw ątp ie -  
nia n o w y m  e tapem  w' rozw oju  naszego  
lo tn ic tw a sp o r to w eg o .  Biorą w  nim u- 
dzial: s am o lo ty  konstrukcji inż. Rcgal- 
sk iego -W igury  i D rzew ieckiego  (RW D 
2-4-5 i 7), B rac i  D zia łow skich  (DKD-5) 
g ru p y  członków ' Lubelskiego Klubu 
Lotniczego ( L K L -2 ) ,  W e d ., eckiego i 
N o w akow sk iego  (M N -5 ) ,  M orysona  
(M o ry so a -T l .) ,1 P a ń s tw o w y c h  Z a k ła ­
dów Lotn iczych  ( P Z L - 5 ) ,  Podlaskiej 
W y tw ó r n i  S am olo iów  ( P W S - 5 0 ) .  i 

'S id y  ( S - l ) .  Z pilotów b iorą  udział: inż. 
St. Rogalski.  J. '-Soltykowrski. inż. J. 
D rzew iecki.  J. Śido. K. Steciński, M. 
P ro n a szk o .  J. Żurow ski,  W . Ju rek ,  St. 
'Dzia łowski, W . Chałupnik , T. Krok.

lut c k r ę ż n y
-  L w ó w .
Fr. Żwirko, dr. K. P io trow sk i inż. R. 
H irszbandt,  E. Holodyński.  F. K ow al­
czyk, L. Saie l i h c o w ia cy  por. S tefan  
M assalski i Kazimierz C horzewski.

K onkurs obejmuje nas tępu jące  konku  
reucje: a) lot na w y so k o ść  1500 m. w’ 
n a jk ró tszym  czasie, b) lot w  obw odzie  
zam knię tym , jako  p róba szybkośc i  u- 
żytkow'ej m a szy n y ,  po legająca  n a  pię- 
c iokro tnem  ok rążen iu  b a z y  W a r s z a w a -  
Fa len ty -P ia seczno .  o łącznej długości 
18 ] kim. i c) lo: o k ręż n y  na p rz e s t r z e ­
ni 2576 kim. w zd łuż  t r a s y :  W a r s z a w a ,  
Grodno, Wilno. Motodeczno. B a rano -  
wicze. B rześć  nad Bugiem. Biała P o d ­
laska, Lublin. Łuck. L w ów , Zamość. 
Sandom ierz .  Mielec, N o w y  T arg ,  K ra­
kowy Katowice. C zęs tochow a.  Łódź. 
Poznań  Inowrocław ', L id z b a rk — W a r ­
szaw a.

T ra sa  lotu ok ręż n eg o  podzielona jest 
u a sześć  e tapów , p rzy c zem  ich lotni­
ska końcow e są lotniskami e tapow enń ,  
a  w ięc : Wilno. Biała P o d la sk a ,  L w ó w , 
Kraków P oznań  i lotnisko g łó w n e  
W a rsz a w a .

W e L w o w ie  zaw od nicy spodziew ani 
są w godzinach popołudn iow ych  w e  
w to rek  dnia 29 w rz eśn ia  b. r. i w ię ­
ksza  część  praw dopoaobnie  w e  środę 
dnia 30 w rz eśn ia  w’ godzinach p rzed-  
p o lu d n k w y c h ,  L ądow an ie  i s ta r t  odby  
w ać  się będzie  na lotnisku cyw ilnem  w  
Sknitowie. k tó re  w obu  dniach prze lo­
tu zawodników: przez  L w ó w  będzie u- 
dostępnioue dla publiczności.

Im preza ta o znaczeniu ogólnopol- 
skiem w zbudzi za p ew n e  w ielk ie zabite 
resow an ie  sfer lotn iczych i spo łeczeń ­
s tw a  lw ow skiego , k tó re  tłum nie pospie 
szy  na lofnjsko sfcnilowskie. ab y  zoba­
cz y ć  a sów  sp o r to w eg o  lo tn ic tw a pol­
skiego. oglądnąć ich m a sz y n y  o raz  dać 
dowód sw ego  zrozumienia dla donio­
słości sportu  lotniczego.

W rzesień  r. b. jest m iesiącem  obcho  
dów  na cz e ś ć  F a r a d a y ‘a i iego odkryć,  
dokonanych  w  jesieni r. 1S51. „G dyby  
go to w eg o  F a ta d a y G  m ożna b y ło  kupić 
za kilkadziesią t ty s ię c y  funtowy cena 
ta  b y ła b y  dla ludzkości bez w s ty d n ie  
n o k a .  Miljony, k tó ry ch  badania  jego 
dostarczyły*,,  ludzkości, nie dadzą  się 
w p ro s t  obliczyć" — w tych  s łow ach  
uczcił I1 u \ le y .z a s łu g i  znakom itego fi­
zyka  i w yn a la zc y .

F a r a d a y  urodził  się 22 w rz e śn ia  1791 
r.; ka r je rę  ż y c io w ą  rozpoczął  w  r. J804 
jako

chłopiec na posyłki u introligatora,

gdzie za in te re sow ał  się ksGż-kami nau-
kow em i;  w  r. 1812 objął stanowisko...  
p o m y w a c z a  naczyń  chem icznych  w  la 
b o ra to r ju m  znanego  uczonego  D a v y ‘e- 
go, k tó ry ,  z w ró c iw sz y  u w ag ę  na nie­
z w y k le  zdolności młodzieńca, u ła tw ił  
mu studia. W  r. 1825 F a r a d a y  obejm u­
ję k ic ro w n .c tw o  labora to r ium  w  Rowal 
lnstitution; w  r. 1827 o trzym uje  ty tu ł 
p rofeso ra .  Ś m ierć  zasta je  go w  r. 1367 
na s tanow isku  d y re k to ra  Roya! lustitu 
tion.

Dziedzina badań i o a k r y ć  Faradayk i 
jest b a rd z o  rozległa: Chcm ja za w d z ię ­
cza  mu odk ryc ie  bardzo  wutżnegc zwią ' 
zku — benzolu, k tó ry  ma doniosłe zna­
czenie za ró w n o  d ’a teory j clicmji o rg a­
nicznej,  jak i dla p rzem ysłu  chemiczne 
go. Niemniej w ażne  z punktu widzenia 
u ty li tarnego  by ły  jego badania  zjawisk  
elektro lizy , k tó re  s tw o rz y ły  e lek troche 
Juję w spó łczesną  (w y d o b y w a n ie  ime- | 
uzi, aluminium, złota, w y tw a rz a n ie  k a r  j 
b idu w  Tabryfcach azo tm aków ',{akum u­
la to ry  e lek tryczne  i t. d.). |

i
N ajw iększy  rozgłos zaw d z ię cz a  jed- j 

nak  F a r a d a y  sw y ,n  odkryciom  i teo- 
rjont I

Ludzie ° t\l i  osiągają 'licz trudu wyćN.me 
i obfile Wypróżnienie, używając odpowie­
dnio i regularnie naturalną wodę gorzką, 
..Franciszka-JózeiaAflJśłądać w aptekach i 
drogeriach. 3552

’
w iązanie jej p rzypad ło  w  ud-ialc ge­
nialnemu kon tynua to row i jego idei — 

_Maxwellowi. Ale odkryciem  t. 7a v . 
..skręcania . p ła szc zy z n y  polaryzacji 
św ia tk i na polu nuignetycznem ''  zapew 
nil już z góry  silną dośw iadczalną pod 
sm w ę  dla ,.e lek trom agnetyczne j  teorji 
św ią łfa"  M axwella .  w edle k tórej św ia ­
tło jest w gruncie rzeczy  zjawiskiem 
natu ry  e lek trom agnetyczne .1, albowiem 
promienie jego polegają na n ies łycha­
nie szybkich pulsacjach siły e lek trycz­
ne.' i m agnetycznej.  T eor ia  ta, dziś po­
wszechnie  uznana, wiąiżąca w  jednoli­
tą ca łość  dwde dziedziny zjawisk, tak 
napozó r  różnych, s tanow i b ezsp rzecz­
n e  jeden  ̂z na jśw ietn ie jszych  try u m ­
fów gcnjusz.it ludzkiego. J .  W ycz.

. , 0 r]entator‘ dla uczniów sotnfczych

I r c z n i o a  F a  r a i ł a *
OJCIhC FLF.K1ROCHF.MJI 1 R 1D JO  TECHNIKI W SPÓ ŁCZESNEJ.

w  dziedzinie zjaw isk elektrom a­
gnetycznych.

im też w łaśn ie  pośw ięcone  są obchody 
tegoroczne .  F a r a d a y  m ia ł tu w p r a w ­
dzie p re k u rso ró w  w osobach w y b i t ­
nych  fizyków, jak Oersted .  A rago. Am- 
p ere  i inni; zw iąza ł  on jednak  w  jedną 
całoś'ć ich daw nie jsze  obse rw ac je ,  ‘ a 
u zu p e łn iw sz y  je w iasnem i,  m ą d rz e  po- 
m yślanem i dośw iadczeniam i,  ustalił t. 
zw .  prawm indukcji „wmitaicznej" (któ­
rą, z re sz tą  dziś n a z y w a m y  raczej „ele- 
kti om agne tyczną")

Aie na tern nie kończą  się zasługi Fa 
radaykt.  Myśl jego za p rz ą ta ło  z a g ad ­
nienie, na k tó re  daw nie j nie zw rac an o  
u w a g i :

w  jaki soosób  i z jaka szybkością  
rozchod/a się w  przestrzeni dziara- 
nia sił elektrycznych  i m agnetycz­

nych?
Nie zdołał w p ra w d z ie  rozvyiązać go w 
caiosci — p rz e k ra c z a ło  to s iły  jednego 
cz łow ieka .  Dał jednak i tu kilka podsta 
w ow ych  idei, k tó ry m  Wielki i godny  je 
go nas tępca  Maxwell,  ro zp o rządza jący  
po teżnem i ś rodkam i m a tem atyk i ,  k tó ­
rych b rak  by ło  F a r a d a y ‘o\vi. nadal for 
mę m a tem atyczną  i z k tó ry ch  s tw o rz y ł  
teorję. fal e lek trom agne tycznych .  Istnie 
nie tych „fal", p rzepow iedz ianych  
przez M axwclla ,  a rozchodzących  się 
w ed łu g  niego z p rędkośc ią  ś T ł a  
(300.090 km. na sck.) po tw ie rdzone  zo 
s ta ło  następnie przez  H ertza  w s ły n ­
nych  jego dośw iadczen iach  z  r. 188S; 
w  ten oto sposób  z o s ta ły  ppłożone

podwalm y naukow e pod całą ra­
diotechnikę dzisiejszą!

Nie koniec na tern. Już  F a r a d a y  prze 
cz u w a ł  nieiasno. że m iędzy  z jaw iskam i 
śwhetluein’ a e lek tro inagnetycznerm  za- 
ciiouzi jakiś  ta jem n iczy  zw iązek .  Nie 
ro zg ry z ł  całkow icie tej zagadki i roz--

„Or.icntatorcnr" ' nazwał swój wynalazek 
amerykanki J. Eycrlcy. Zadań,em takiego, 
aparatu, przedstawionego na naszej ilu­
stracji, jest ułatwienie nauki kandydatom 
na lotników. ..Orjentator'* uczy noezątku- 
iącego lotnika, że w powietrzu niema ża­
dnego oparcia stałego i że w każdym po­
łożeniu obowiązkiem • jego jest zachować 

zimną krew.

■ B B B B B H B I R

Kronika telegraficzna.
Prezes NTK. dr Krzemieniecki i wi­

ceprezes  R ókiew icz złożyli dziś w iz y ­
tę m arsza łkom  sejmu i senatu  p rze d ­
k łada jąc  sp raw ozdan ie  NIK. za okres  
b u d że to w y  1930-31.

Racica inż. Budzyński, k tó ry  brał u- 
dzial w  parysk ich  rokow aniach do ty ­
czących znanego  zakazu  p rzy w ó z  i 
d rew n a  do Francji pow rócił  dzb  do 
YJarszaw y.

.Minister skarbu Jan Piłsudski p rz y ­
jął dz 'ś  delegację s tow arzyszen ia  p o '  
sz k o d o w a m  cli wojną w  Kaliszu. Dele­
gacja p rzed łoży ła  mem oriał z prośbą 
•o uznanie s tra t  w ojennych  miast po­
sz k o d o w a n y c h  za s t r a o  bezpośrednio  
z. p raw em  p ie rw sz eń s tw a  do odstka:,*, 
dowania.

A m basado r  Willys w yjechał  na ur­
lop w y p o cz y n k o w y ,

Na uroczystości 606-Iecia b itw y poc; 
Płow eam i wyjechał  dziś do W ioclaw  
ka min. Kuelin. kufry  rep rezen tow ać 
będzie P re zy d e n ta  Rzpiitej. W  charak 
terze przedr.i-awiCela rządu w yjechał 
na uroczystośc i min. Boerner.

k t o  c h c t t n n e  zit//t-icu ioii / rfjKy- 
xłe?iejf n<i d z i e ń  p t t r z e  >szy, >ner'i 
k u / m i e  t y l k o  w y r o b y  I trajoiccyo  
p i n e m  ys /u
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P o s s ł chiński w  W a rs za w ie .

Cyprjar.a

września I Mm: Kosmy
I Wschód słońc* 5'26

z acnód 17-28

TŁATR ROZMAITOŚCI.
Sobota 26 bm. godz. 7 30 „Kiedy w ró­

cisz".

O . i LATKY.

A P O L L O : „N arzeczona  z lo terii11.
CASINO: „Z ew  c ia la“ .
CHIMERA: „Kobieta, k tó ra  cię ni­

gdy  nie zapom ni" .
KOPERNIK: „ W e s o ły  porucznik",

w roli gł. M. C hevalier .
L E W : „Ming T o y “ (ITandel ż y w y m  

to w are m  w  Chinach).
MARYSIEŃKA: „ W e s o ły  porucznik" 

w roli gł.  M. Chevalier.
MIRAŻ: „H rabina P a r y ż a " .
P A ŁA C E: Don Jose  Mojica, tenor, 

w  filmie „C za r  tanga" .
P R O M IE Ń : „F lir t  z n ieboszczyk iem "
R A J: „Miljon".
SŁONCE: „ P rz e d z iw n e  k ła m s tw o  Ni 

ny  P e t r o w n y "  o raz  „Z łoto  P u s ty m " .
S T Y L O W E : „Trze j  przyjacie le"  — 

oraz  „O dw ieczni w ro g o w ie " .

BIURO KONCERTOWE M. TU ERKA.
Poniedziałek 28 w rześn ia :  W iedeńscy

ChłoDcy-Śpicwacy. Jedy ny  w ystęp  we 
Lwowie. 4382

MADAME ANNA DE SAAS, P ro fe ­
sor  ję zy k ó w  i Oficer Akademii Um ie­
jętności w  P a ry ż u ,  pow róciła .  Lekcy! 
udziela: UL. ŁĄCK IEG O  9, II p. 4406

„W esc Iy Porucznik", kinoteatry Ko- 
perrńk-Marysieńka wyświetlają od piątku 
cn.iia 25 bm. rozgłośny przebój światowy, 
reżyscrji s ł jnnego  Ernesta Lubicza, twór 
cy „Parady miłości". Muzykę skompono­
wał Oskar Strauss, zaś rolę główna Od­
tworzył ze swoistym sobie czarującym 
wszystkich cliarme Mauriee Clievalicr. — 
Twór tych trzech to prawdziwe p rzeży ­
cie, które nas uszczęśliwia i rozw eseli.  
Kto nie widział „P arady  miłości" dla tego 
.Wesoły Porucznik" będzie prawdziwy 

biesiada artystyczną. Akcja rozgrywa się 
w przedwojennym Wiedniu — mieście ma­
rzeń. Blask dworu Franciszsa  Józefa I. 
stolica naddunajska gdy się śmieję: i p ła­
cze. Symfonia czarujących melodyj! „We 
soly Porucznik" przechodzi z uśmiechu do 
uśmiechu, z dowcipu do sa ty ry  i sami so­
bie życzycie, by film ten nigdy się nie 
skończył. Jest to najładniejszy i najbar­
dziej czarujący film produkcji 1931 r.

— Staraniem Związku Obywatelskiej 
P racy Kcbiet i Ligi K°b:et odbędzie się 
?S bm. (w poniedziałek) w lokalu Związku 
ul. Grodzickich 1, I. p. wieczór poświęco­
ny  wspomnieniu śp. Jadwigi Petrażyckie i-  
Tomickiej. Śp. Pe traży ck i-T o m ick a  zna 
na b 'da  szerokim sferom naszego miasta 
nienj Iko jako żona Dyrektora elektrowni 
miejskiej, ale bardziej jeszcze jako znana 
dzinłaczKa na polu pracy społeczno-poli- 
.ycznej, tudzież li terack:ei. Byia Ona je­
dną z 3 założycielek Ligi Kobiet, Klubu 
Politechnicznego Kobiet, organizatorka Ko 
miitetu Budowy Pomnika Marji Konopnic­
kiej. Po śmierci męża przenosi się do Kra­
kowa, gdzie nie ustaje w pracy społecz­
nej. stając się jedną z czynnych członkiń 
Związku P ra c y  Obywatelskiei Kobiet. — 
Zmarła w Kiakowie w lŁpcu br„ pozosta­
wiając po sobie pamięć kobiety wielkich 
zalet umysłu i serca, odznaczona „K zy- 
żam Zasługi". Początek  wieczoru o godz. 
7-m i. Na p-ogram złoża się: zagajenie 
przew. Ligi Kobiet p. Bogdanowiczowej, 
przemówienie p. post. Jaworskiej,  tudzież 
deklamacja p. Żygulskicj i „Ballada" Szo­
pena wykonana przez p. Tyszkowa.

— Konkurs na st :pendja .  Magistrat król. 
stoi. miasta L w o w a  rozpisuje konkurs na 
10 st-> pendjów z fundacji stypendyjnej ku 
uczczeniu 10-le-oia Odrodzenia Polski dla 
dzieci niższych funkcjonirjuszow miejskich 
a to :  5 śtypondjów po 150 zł. dla uczniów 
i uczcuic szkół powszechnych i 5 s typen­
diów po 250 zł. rocznie dfa uczniów lub 
uczenie szkól średnich, handlo-wych i prze 
myślowych. O stypendia ie mogą się u- 
biegać dzieci niższych funkcjonarjuszów 
miejskich, należących do funduszu em ery ­
talnego. P ierw szeństw o będą miały siero­
ty po niższych funkcjonariuszach. Podania 
należy wnosić do 31 października br. i za ­
łączyć metrykę urodzenia, świadectwo 
szkolne, poświadczenie dyrekcji odnośne' 
szkoły i poświadczenie wydziału p rezy­
dialnego magistratu, że ojciec petenta jest

W edług nadeszłych z Szanghaju wiadoirm j 
ści oosiem republiki Chińskiej na Polskę ! 
i Czechosłowację z siedzibą w  W arszawie 
został mianowany je:den z najwybitniej­
szych dyplomatów chińskich p. W ang- 
Kouang-Ky. Minister Wang Kouang-Ky u- 
rodził się w  r. 1867. W  r. 1907 brał udział i 
jako radca delegacji chińokicj w  drugiej . 
konferencji pokojowej w  Hadze, poczem

pracował kolejno na placówkach dyplom i  
tycznych w  Indiach Holenderskich, w  Ro­
sji, w  Belgji, w  Rzymie i Hołandji. Rząd 
Chiński mianował p. W ang Kouang-Ky 
ministrem Chin na Polsicę i Czechosłowa­
cję. R ezydow ać on będzie w Warszawie. 
Ilustracja nasza , przedstawia portret p.

Wang Kouang-Ky.

względnie był niższym fumtcjona.rjuszem 
magistratu.

— Stypeudja dla rzemieślników. Magi­
strat m. L w ow a rozpisuje konkurs na 10 
sty pendjów pt 300 zł. rocznie z fundacji 
im. Romana Duchęńs,kiego dla ubogich 
rzemieślników we Lwowie. Do podań, kto 
r e  wnosić należy do magistratu za pośre­
dnictwem dyrekcji szkół do dnia 31 paź­
dziernika br. dołączyć należy świadectwo 
ubóstwa, poświadczenie, że rodzice byli 
Polakami lub Rusinami urodzonymi w Ma 
łopolsce, wyzn. rzym.-kat„ żc są siero ta­
mi, po obojgu rodzicach lub po ojcu, że 
uczą się jakiegokolwiek rzemiosła i uczę­
szczają na kursy  zawodowo-doksztalcają- 
ce i odznaczają się dobrym' postępami w 
nauce. Stypendia te  mogą pobierać s ty ­
pendyści dc 20 roku życia.

—Z Persji powróci! znany twórca prze 
mysłu dywanowego w Polsce P- Karol

Litwinowicz i prowadzi z powodu w y ja ­
zdu ua stały  pobyt do Francji ostatni kurs 
dywanów oryginalnych perskich oraz smyr 
neńskieb, na który zostaną przyję te  panie 
i panowie. By dać możność każdemu wzię 
cia udziału w tak szlactietaych i pięknych 
pracach, których w  Polsce przemysł s tw a  
rzamy, całość kursu 14-dniowego po 2 
godziny dziennie tylko 10 zł„ ooczatek 
kursu ostatniego 29 bm. Wpisy oraz infor­
macje w  dniach przed rozDoczęciem kur­
su od 10 dc 14 i od 16 do 20, w  wytwórni 
dywanów „Orientprcss" Lwów, Zyblikie- 
wicza 18. Zaznaczam y,, że  z now nd\ w y ­
jazdu p. Litwinowicza 14 października br. 
do Francji, kurs dywanów pod jego kie­
rownictwem iest ostatni. 4472

— Uruchomienie referatu kultury i 
piękna Związku Pracy O byw . Kobiet.

Z w ł o k i  lo tn ikó w  frsncyskieh w  W a rs za w ie .

Onegda.i pociągiem z Moskwy przybyły 
na dworzec Główny zwłoki lotników fran 
cuskich, zmarłych tragiczną śmiercią w 
katastrofie pod Ufą, Zwłokom tow arzyszy 
pilot Doret z żoną. który ocali ł  z ka ta ­
strofy. Po przybyciu oociągu i od,plombo­
waniu wagonu ze zwłokami lotnika fran­
cuskiego Le Brix‘a o raz  mechanika Mes- 
min‘ł  nastąpiło złożenie wieńców od p.

marszałka Piłsudskiego, od Ambasady i 
francuskiej, od irancuskiej Misji Wojsko- | 
wej, od lotnictwa wojskowego, od komen­
dy garnizonu w arszaw skiego oraz od Ae­
roklubu R. P. Ilustracja nasza przedstawia 
cudem ocalonego z Katastrofy tow arzysza  
zabitych lotników pilota Do-et, ambasado­
ra  Laroche (za nim), gen. Jarnuszkiewicza 

i nłk. Rayskiego.

P oniedz ia łkow e zebran ie  to w arz y sk ie  
w  Zw iązku  P r a c y  O b y w .  Kobiet w e  
L w o w ie  w  dniu 21 w rz eśn ia  by ło  inau 
gurac ją  p rac  re fera tu  ku ltu ry  i piękna. 
W  k ró tk iem  przem ów ieniu  p. J. Mo- 
zo lo w sk a  pow ita ła  obecną na sali p. 
W a n d ę  S iem aszk o w ą d aw n ą  cz łonk i­
nię a obecnie a r ty s ty c z n ą  k ie row n ic2* 
re fe ra tu  ku ltu ry  i piękna, w y ra ż a ją c  
radość  członkiń z tego  pow odu  i na­
dzieje ich na rozbudow ę refera tu  pod 
w y t r a w n y m  kierunkiem  wielkiej a r ­
tystk i.  P .  S iem aszk o w a dziękując za 
zaufanie, jakiem ją d a rz y  Zw iązek , o- 
bieca ła  spe łnić  jego nadzie je  przez  u- 
ruchomienie całego szeregu  now ych  
dzia łów  p ia c y .  W  części a r ty s ty cz n e j  
z e h ran ia  p. S iem a sz k o w a  po mi­
s t r z o w sk u  w y g ło s i ła  list J a n a  G ru d y  z 
„ P a n a  B a ize ra"  Konopnictdej i w iersz  
„B ez  dachu" Konopnickiej. W zruszę '- ,  
nie s łuchaczek  i rzes is te  b ra w a  b y ły  
sk rom na  n a g r o d a . za tę ucztę a r ty ­
s tyczną .  P .  S za f ran o w a  odeg ra ła  z 
w ielk im  a r ty z m e m  balladę B rah m sa  i 
tan iec  h iszpańsk i G ranadosa .  W ie rsz  
p. H oe lz lów ny  uczen icy  p. Siernasz- 
kow ej p t. „D eszczy k  m a jo w y "  roz­
w ia ł  p o w a ż n y  nas tró j  poprzednich pro  
dukcyj,  w p ro w a d z a ją c  w io se n n y  ton w  
to  jesienne zebran ie .  R esz tę  w ieczoru  
w y p e łn i ły  p o w aż n e  ro z m o w y  p rzy  
h e rb a tce  na te m a t  najaktualnie jszego 
obecnie zagadnien ia  dla Z w iązku  a 
m ianow icie  w alk i  z bezrobociem  i po­
m o c y  bezrobotnym ,

—  N ow e źródło zakupu m ęskiej bie­
lizny. N ajtańszem  ź ró d ie m  zakupu mę­
skiej b ie lizny jest obecnie firm a A. W it­
tels, L w ów , ul. R utow skiego 7. Cena 
męskiej koszuli, w edle  na jnow szego  
kroju, w yk o n an e j  z p ie rw szej  jakości 
m ateria łu ,  w ra z  z 2 kołn ie rzykam i,  w y ­
nosi obecnie zł. 11. W y s ta w y  f irm y A. 
W itte ls  zaw iera ją  najpiękniejsze w z o ­
ry  m a te r ia łó w  bie liźnianych. F irm ą A. 
W itte ls  prosi o oglądanie m a te r ia łó w  
bez  p rzy m u su  kupna. 4057

—  Pożar strych ow y p o w s ta ł  na ul. 
P iekarsk ie j  14. S p o w o d o w a ł  go termi" 
n a to r  s to larski S ław ek  Kulik, z a t ru d ­
n iony  w  sto larni Saka,  znajdującej się 
w  p o d w ó rz u  tej realności.  Ogień w y ­
rządził szkodę  n a  1000 zł. U gasiła  go 
dopiero s t ra ż  pożarna,  k tó ra  się ry c h ­
ło s ta w iła  na miejscu w y p ad k u .

—  N ie lubi prania w idocznie  Kazi­
m iera  D ekijow a (Kró tka  5), g d y ż  w czo  
raj p rzyb ieg ła  sap iąca  i zła iak furia 
do m ieszkania  sw ej sąsiadki R eginy  
Reiner, zn iszczy ła  jej m o k rą  bieliznę, 
znajdującą się w łaśn ie  w  praniu  i w y- 
bita 3 s z y b y  w  oknach.

— Na m arginesie kurtuazji m ęskiej 
w stosunku do kobiet. Na łam ach  „II. 
Kurjera Codziennego" toczy  się pole­
mika na te m a t  kurtuazji i g randezzy ,  
k tó ra  cechu je  stosunki m ężczyzn  z ko ­
bietami. O ile w y w o d y  te  są  słuszne, 
dow odzi św ie ży  p rzy k ła d  Leopolda 
L eidm ana (JanowsK a i 1), k tó ry  zbok- 
sow ał  i stłukł na  k w a śn e  jabłko sw ą 
sąs iadkę Annę Smolińską.

—  Zerwanie pieczeci urzędow ej sta ­
ło się począ tk iem  n ieszczęścia Marceli 
Merkiel. P rzeds ięb io rcza  ta  niewiasta,. , 
pozos ta jąca  od pew n e g o  czasu  w  kło­
potach  m ieszkan iow ych ,  z e rw a ła  pie­
cz ę ć  sądow a,  k tó rą  op ieczę tow ane  b y ­
ło m ieszkanie  p rzy  ul. Bocznej P e ł tcw  
nej 1 i za ję ła  je na m ieszkam e. Policia 
zam ieniła  jei ten  lokal na inny... p rzy  
ul. Jachow icza .

—  „Impresarjo hazardu". Policja are 
s z to w a ia  25-lemiego M ikołaja Szew - 
c z u k a  (Anczew skich  6), k tó ry  b ez ro ­
bociu sw em u  radził  tak, że orgamzo-- 
w a ł  na ulicach m ias ta  n iew inny  hazar-  
dzik: grę  „w  3 napars tk i" .

—  Czyja biżuteria? W yd z ia ł  śled­
c z y  m. L w o w a  za k w es t io n o w a ł  biżu­
te rię  rodejrzanego  pochodzenia, a to :
1 łańcuszek  z ło ty  damski, 1 łańcuch 
z ło ty  m ęski z  w isiork iem  w y s a d z a ­
nym  djamentami, 1 łańcuszek  z lo ty  z 
M atką  Boska, 1 zeg a rek  z ło ty  damski 
s ta ry ,  m ark i  „Zenith", 1 szpilkę do 
k r a w a ta  z ło tą  z koralem , 1 b ro szk ę  z 
imitacji rubina, 2- sy g n e ty  lite z m ono­
gram am i „K. I. —  W . I.“, 1 sygne t
z imitacją rubina, 1 pierścień z szafi­
rem  i diamencikami, 1 p. kolczyków  z
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Koniec isupreEf p« Czapelskiego.
J a k  już w c z o ra j  donosiliśmy, u c h w a ­

la R a d y  miejskiej w  sp raw ie  p r z y z n a ­
nia gw aranc ji ,  udzieli!? się m ającej 
p rze z  m ias to  dla z aiegłości ak to rów , 
na leżących  .do ZASP-u, zos ta ła  po­
w z ię ta  . n iew ażnie; nie by ło  bow iem  
odpow iedniego’. kom ple tu  radnych .

W ic e p re z y d e n t  Chujes, opiera jąc się 
na podsun ię tych  m u w y w o d a c h  p. R y ­
bickiego, w b re w  z a s t r z e ż in iu  dr. No- 
w a k a -P rz y g d z k ie g o ,  -który za p ro te s to ­
w a ł  p rzeciw  g łosow aniu  mimo b raku  
kompletu,- — p o w o ła ł  się na  to, że 
r zekom o  obecnie t r w a  okres  w a k a ­
cyjny, w  k tó r y n  komplet norm alny 
nie jest -w ym agany, w sk u te k  czego  
bez  w zg łe d u  n a  k a ż d y  kom ple t uchw ? 
ła  R a d y  może' b y ć  pow zię ta .

D o w iad u je m y  się ze ź ródeł  poinfor­
m ow an y c h ,  że  P re z y d ju m  m iasta ,  zb a ­
d a w s z y  d o k ła d n ie ' sp raw ę ,  s tw ie rd z i­
ło .iednak, że  p o w zię ta  uchw a ła  R a d y  
nie m oże  b y ć  uznana za w ażną .

R a d a  m ie jska  uchw aliła  bow iem  w 
c z e rw c u  b. ?., że jedynie w  miesiącach 
lipcu i sierpniu nie w y m a g a  się dla 
p raw om ocnośc i  u ch w a ł  po trzebnego  
kompletu. Zatem  po 1 w rz eśn ia  n ie­

zbędny  je s t  kum ple t no rm alny  rad-  
nych, w o b e c  czego u ch w a ła  z 24 b .n i .  
jest nie ważna i w y k o n a n a  b y ć  nie 
może.

M iasto za tem  .nie udzieliło p. Cza-  
pelskiemu gw arancy j,  .od k tórej Z A SP  
uza leżnia ł \vydanie  konw encji .  I tak  
jak p. Gzapelski nie p rz e d ło ż y ł  dotąd, 
w term inie w y m a g a n y m , spisu zaan­
g ażow anych  a r ty s tó w ,  p rze z  co do­
puścił się z łam an ia  Kontraktu, jak to  
s tw ie rdz iła  Komisja p raw n ic za  R ady , 
tak  rów n ież  nie zdoła uruchom ić te ­
a t ru  w  term inie, za k reś lonym  osta tn ią  
uch w a łą  R a d y  miejskiej.

B a n k ru c tw o  p. Czapelskiego jest 
zupełne

O b iek ty w n y  o b se rw a to r  losów  sp ra  
w y  teatra lnej nie m oże  uk ry ć  zdum ie­
nia, ż.e Klub g o sp o d a rc zy  pod nie­
obecność szeregu  b a rd z o  p o w aż n y ch  
cz łonków  dał się nak łonić  do poparc ia  
s tanow iska  p. Czapelskiego, osłab ia jąc  
w  ten sposób  sw ój a u to ry te t  i w y w o ­
łując różne  k o m e n ta rze  co do w łaśc i­
w y ch  m o ty w ó w  swojej decyzji.

Do tej s p r a w y  jeszcze pow rócim y-

M $ m  .kościoła sod wezwanityn
tlstrobramskiei*

koralami i 1 b ranzo le tkę  18 k a ra to w ą ,  
dość szeroką,  z m ałych  ogniw ek z w i ­
siorkiem (m oneta  tu re c k a b  In te r esow a  
ni m ogą zgłosić  się w  godzinach u rz ę ­
d ow ych  w  w ydz ia le  śledczym  w  celu 
o g k d w e c ia  lei biżuterii.

 S9n?obo;sh vo  z powodu redukcji.
W ezora i  o godz. 11 rano  u s i ło w a ła  p o ­
pełnić sa m obó js tw o  przez  w y p ic ie  spi­
ry tusu  d en a tu ro w an eg o  .Tanina P a w lu k  
i$-łeS.ia s łużąca.  za ję ta  u Karlików 
(ul. O azo w a 16). L ek a rz  P o g o to w ia  ra-  
m n k o w e g r  udzielił P aw iu k ó w n ie  p ie r­
wsze! p o m o c y  i pozo s taw ił  w  opiece 
domowei. P o w o d e m  u s lfo w an e ro  sam o 
bó-istwa b y ł  zwolnienie denatki ze słu­
żby  p rzez  ch lebodaw ców .

—  Nie chciała w yjaw ić nazw iska. Ko
bieta lat około 25. w cz o ra j  w ie ­
czorem t ru ła  się jodyna  p r z y  ul. Żuliń- 
skiego 2 . zo s ta ła  p rze z  P o g o to w ie  ra ­
tunkow e o d ra to w a n a  i odw iez iona  do 
szpitala.^ D op iero  w  szpitalu  zdołano 
się dowiedzieć, że  n a z y w a  się ona An­
na Kostyniak.

Z SALI SĄDO W EJ.

h h ó :ń m  przy szfclanre o;wa
W  dniu 19 lipca br. w  restauracji  

T e r e n b a u m a  w e  Lwowi-e s iedział p rzy  
jednym  stole p r z y  szk lance p iw a  S ta ­
n is ław  P an ic z  p rz y  drugim zaś  Izydor 
Binder. W  tern z n iewiadom ej p rzy ­
c z y n y  P an icz  oblał Bindera p iw em  a 
następnie rzuci! na niego szklankę. 
P o w s ta ła  bójka, w  czasie k tó re j  Bin­
der  ugodził P an icza  k ilkakrotnie no­
żem. R a n y  b y ły  tak  ciężkie, że P am cz 
w ed ługo  ducha w yzioną ł .

W c z o ra j  B inder  s ta w a ł  p rzed  są­
dem, o sk a rż o n y  o zabójstwo.

R o z p ra w ę  p ro w a d z i ł  s. o. M łynarski,  
o ska rża ł  prok. dr. Czem eryńsk i.

Binder t łu m ac zy ł  się że to  P an icz  
g rozi1 mu nożem, a on „ M k o “ b r o i r ł  
yę .  Y /obec tego  skazano  go' za p rz e ­
kroczenie obrony  kon ieczne1' na 5 r r :e- 
s;ecv  wiezienia.

■ - ■ v

Zrieirzonte t r l m w a i u  z  wozem
W c z e p u  około godz. 1i z ulicy M ar­

cina w yjechał  na ul. Ż ó łk iew ską  w óz 
wiejski Jana  H aszczuka  z Jaśn isk  (p o  
w ia t  G ródek  Jagieł.). W iaśn ie  ul. Żół­
k o w s k ą  jechał w óz  t r a m w a jo w y  „9“ 
nr. 128, p row adzom ? p rz e z  m o to ro w e ­
go Ja n a  C zabana.  .9“ z d e rz y ła  się z 
w ozem. N a s tęp s tw a  tego b y ł y  tak ie ;  
jeden koń z łam ał nogę, drugi zaś  od­
niósł ciężkie kontuz je  g ło w y  i boków . 
Dyszel u w ozu  zosta ł zupełnie z ła m a ­
ny.

I to n eg o  konia odesłano z a ra z  do r a ­
k a m i  miejskiej, ś le d z tw o ,  k tóre  sie w  
tej sp raw ie  toczy ,  w y k a ż e ,  k tu  ponosi 
winę zderzenia,

riocne mjtury sp*pk.
Codziennie oa niedzieli 20 wrześni* do 

soboty 26 września maia nocny dyżur 
następujące apteki: t t  Budzińskiego
przy ul. Łyczakowskiej 57 M. E tfngera  
przy Pl Goluchowskich 14, Sz. Haya 
pizy ui kazimierzowskiej.  O. Hełlmanna 
przy u'. Kopernika. K. Kaietanowicza Drzy 
ul Słonecznej 1. J, K_nie\vskipgo przy ul. 
L. Sapiehy M Krzyżanowskiego tMiko- 
lascha) orzy ul. Kopernika 1. J. Kurkiewi- 
cza przy p], Unii Brzeskie! 4. P  Kurzro- 
cka orzv ul. Krakowskiej 26 J. Kwartnęra 
przy ul. Zarriirstynowskiej 54. A .Marko­
wicza przy ul Zyblikiewicza 50 M Ober- 
■lendera przy ul. P iekarsk ie1 25, J. Pilew- 
skiego przy ul. AKademickiej 25. J. Pme- 
lesa w Rynku 18, J. PoratyńskLego przy
pl. Bernardyńskim 1. B. Scheinbacha przy
ul. Gródec kie j 30, S. Sommersteina przy
ul Janowskiej 52, O. Teneckiego przy  ul.
Zielone! 3^ J. Zarzyckiego przy ul. Żół­
kiewskiej 71 J. Ze rygiewicz? przy  ul. J a ­
giellońskiej' 15, K. Zygmunfnwicza p rzy  ul, 
Gródeckiej 84, J Reissa w Zamarstynowie.

Stale dyżury nocne maja apteki: M.
tuu ig e ra  przy d l  Goluchowskich 14. Sz. 
tir . a przy ul. Kazimierzowskiej K. kaie­
tanowicza przy ul. Słonecznej 1, M. Krzy­
żanowskiego (iWkolascha) przy ul. Koper- 
i ca 1 J. Kwartnera przy uL Zamarsty- 
iio ,vskiei 54, S. Sommersteina p rzy  ul. 
'  nowskiei 52.

M i  Boskie!
B udow a kościoła w o ty w n e g o  pod 

w ez w a n ie m  M atki Boskiej O s tro b ram ­
skiej postępuje  naprzód. M onum enta l­
ny  ten kościół na g ó rn y m  Ł y cz ak o w ie  
m a b y ć  w zniesiony  na pam iątkę po- 
WiOtu k re só w  w schodnich  na łono Ma 
c ie rzy  a rów nież  dla p o trze b y  P o la ­
k ó w  z okolic Ł y cz ak o w a ,  k tó rz y  w  
szerokim  promieniu nie posiadają w ła ­
snego  domu bożego. Dzięki zabiegom  
kom ite tu  pod p rze w o d n ic tw em  rekto- 
ra Nadolskiego i p ro tek to ra tem  ks. 
a rcyb .  dr. T w a rd o w sk ieg o ,  p rz y  po.  
parc iu  gm iny  m L w o w a  udało  się do­
p ro w a d z ić  budow ę kościoła  do tego 
stanu, że już 4 październ ika br. odbę­
dzie się poświęcenie kam ienia węgiel* 
nego.

W  sp raw ie  tej u roczystośc i  i dalszej

W  dalszym ciągu planowych poszukiwań 
prowadzonych pod kierunkiem proi, U. S 
B. Juliusza Kłosa w  podziemiach Katedry 
wileńskiej, w związku z zabezpieczeniem 
fundamentów kated ry ,  odnaleziono w  duin 
21 września rb. w  głównej naw ie  tuż 
przed P 'ezbiterjum kryp tę  średniowieczną 
i s twierdzono ponad wszelka wiątpłiwość. 
ż e  kryp ta  zawiera szczątki królewskie 
Krypta ta w skutek  starannego zamaskb- 
Wania r.ię była o tw ierana od początku 
XVII. w w  krypcie  znajdują się zwłok5 
króla Aleksandra Jagiellończyka, królowej 
Elżbiety, p:eiv,'sze! żony kró la  Zygmunta 
Augusta i królowej B arbary  Radziwiłłó­
wny. Na czaszce króla A Rksand-a  Ja­
giellończyka zachowała się korona po 
grzebowa, nosząca wybitne cechy stylo­
w e  czątku XVI. w. Obok zw łok  królo­
wej Elżbiety znaleziono koronę pogrzebo­
w ą, złoty łańcuszek oraz  współczesną ta ­
bliczkę srebrną z napisem łacińskim, okre

b u d o w y  kościo ła  odbyło  się w czo ra j  
w ieczorem  w  sali r a tu szow ej  posie­
dzenie obszerniejszego kom itetu

Wzięli w  nietn udział m iędzy  inny­
mi ks. biskup dr. Lisowski,  ks. kan. 
Dubiel, pdse! ks dr Szydelski,  kan ­
clerz  ks. H ałuniewicz,  b. p rez .  Praelmel 
M oraw iański,  prez . Rybicki,  prez . W i­
ktor, w iceprez .  dr. Kubala, rr. d r  Po- 
ra tyńsk i,  L itw inowicz, Zawoiski,  Lieb- 
hard t,  W łodzim irsk i,  E. K w iatkow ski ,  
Wójcicki, panie B rzozow ska ,  Nadol- 
ska, E ck h a rd to w a ,  dyr.  dr. C zolow ski 
i w. jn.

Zebranie zagai ł  p rezes  dr. Nadolskl,  
a  p o w ita w s z y  zebranych , p rzypom nia ł  » 
historję b u d o w y  tego kościoła, zaini­
c jow anej p rzez  ks. a rcyb .  dr. T w a r ­
dowskiego. W  dalszym  ciągu m ów ca

ślającym .‘rwę i ty tuły królowej. Na najle­
piej ic iiowanej trumnie królowej B arba­
ry Kadziwiliówny znaleziono podobną ta ­
bliczkę z lic-bami L ilsk i i L itwy i rodu 
Radziwiłłów (herb trzy trąby) o raz  z ła­
cińskim napisem' analogicznym, dotyczą­
cym królowej. Trumny króia Aleksandra 
Jagiellończyku i królowej Elżbiety w sku­
tek zbutwienia zupełnie się rozpadły. — 
'lustracja nasza przedstaw ia  zdjęcie w  Ba 
/ylice Wileńskiej w  chwilę po odkryciu 
krypty Stoją od lewej do p raw e j:  w  bia­
łym płaszczu prof. dr. Morełowski. k iero­
wnik robót konserwacyjnych Drof. U. S. B. 
Klos, biskup A'lichalkievricz, konserwator1 
dr. Lorentz, wojewoda Beczkowicz. metro 
Doltta Jalbrzyl wski, biskup Bandurski. 
za  nim proi. Eerd. Ruszczvc i wiceprez. 
miast3 Czyż, kanonik Krawialis (Litwin), 
rektor Bazylik: prałat Sawicki, ostatni n a  
praw o (u góry) archlt. Jan Pekszo, k tóry  

p ierwszy odnalazł kryptę,

zaznaczy ł,  ż e  ludność polska n a  gór­
n y m  Ł y cz ak o w ie  i w  dalszych dziel­
nicach nio posiada  w łasn eg o  kościoła, 
g d y ż  d a w n y  kościół Paulinów, w y b u ­
d o w a n y  w  r. 1750 został p rze z  rząd  
aus trjack i zam ieniony  n a  cerkiew 
P io t ra  i P a w ła .  K om ite t bućoY.W do­
kupił do g run tu  ofia row anego  Pffije* 
m iasto  sąsiednie parcele , g d y ż  obok 
kośc io ła  m onum enta lnego  projektu 
prof. Obmlnskiego m a  być  w y b u d o w a  
n y  Z ak ład  S a lez janów  dla m łodzieży  
rzemieślniczej. Koło b u d o w y  w y k o n y ­
w ane j  p rze z  inż. D a y c z a k a  za trudnio­
nych  jest oko ło  stu  robotn ików , co nie 
pozos ta je  b e z  znaczenia dla kwestii 
bez robo tnych ,  M ów ca  za k ończy ł  ape­
lem b y  obecne panie i panow ie przez 
w sp ó łp ra c ę  z kom ite tem  p rzy łoży li  rę ­
c e  do tego  zbożnego  dzieła.

Zkolei r. E. K w ia tkow sk i p rze d s ta ­
w ił  sk ład  p rezyd ium  honorow ego, ko ­
m itetu  honorow ego , kom ite tu  w y k o ­
n a w c ze g o  i kilku sekcyj,  a  nad to  sk ład  
osobnej sekcji dla u rządzen ia  uroczy* 
stości pośw ięcenia  kam ienia  w ęg ie lne­
go i akadem ii w  dniu 4 października.

Obecni na  sali zgłaszali  się do po­
szczególnych  sekcyj łącząc  się w  p ra ­
cy  z komitetem.

Na tern zam knię to  obrady .

Kto wygrał na loterii
'T c L lo rn m  O'1 *as/.eg<' korespondenta).

W arszaw a, 25 w rześn ia .  (G) W  dzi- 
s ie jszem  ciągnieniu V-tej k la sy  P a ń ­
s tw o w e j  Loterii K lasowej pad ły  w y ­
grane  na  nas tępu jące  n u m e ry :

15.000 zł. na  nr. 21192,
10.000 zł. na nr. 173272,
po 5.000 zł. na nr. 7950 39232 178673, 
po 3.000 zł. na nr. 1S9074 152157, 
po 2.000 zł. na nr. 1951 28114 513S7 

80610 81960 83591 84084 08931 107962 
111602 142235 147236 152157 166831
169239 192527 193025 194308 195477
19660b 198978 199537.

po 1.000 zł. ń a  nr. 13276 14204 246CS 
35070 36258 38791 50960 57082 72401 
74914 75608 80839 83967 90505 100706 
109254 112786 123867 128864 13164S
131861 149345 154558 157051 170944
195232 197126 201297 202817 203034
207292.

?8!1 i i i  Zł. 15,000
padło wezorai u nas na los Nr. 21.192 
(przedv,-zoraj zł. 15.000 na los Nr. 91.321)

BANKOWY Sciiiitz i i h ć j j r  LWÓW.
4486

Z g ł ę b i a  naftGwege-
B o-ysfaw , 22 w rz esm a.

P ogrzeb  ofiary  napadu  b a n d y c k ie ­
go. Dziś odby ł się w  B o ry s ła w iu  m a ­
n ifes tacy jny  pog rzeb  ś. p. Ja n a  Ostro- 
wsKiego, z a m o rd o w an eg o  p rzez  nie- 
l iezp iecznycn  b an d y tó w ,  S zczu rka  i 
Cholewkę. W  pogrzebie w z ię ły  udział 
w sz y s tk ie  zw iązk i b. w o jskow ych ,  
w ch o d z ąc y ch  w  sk ła d  F ederac j i  P .  Z.
O. O., Z w iązek  Strzeleck i i k ilka t y ­
s ięcy  publiczności. Z m a rły  zos ta ł po ­
ch o w a n y  z hono ram i w o jskow em u  
k tó re  pełnili cz łonkow ie  Zw iązku  pod 
o ficerów  re z e rw y .

W  niedzielę 27 b. m. odbędzie  się 
pośw ięcenie  i o tw arc ie  bo iska  spo r to ­
w ego  Z w iązku  S trzeleck iego , p o ł a c i !  
ne z zaw odam i iekkoatle tycznem i i to ­
w a rz y sk im  m eczem  piłki nożnej P o ­
goń (Lw ów )— S trze lec  (B o ry s ław ) .  W  
uroczystośc i  tej w e z m ą  udział r e p r e ­
zentanci w y ż sz y c h  w ła d z  w o jsk o ­
w ych . i cyw ilnych  o raz  w ła d z e  s t r z e ­
leckie.

Unia 28 b\ w. odbędz ie  się w  B o r y ­
s ław iu  u o rdczne  w a ln e  zg rom adzen ie  
F e d e ra c j i  P .  Z O. O., na  k tó re m  na­
stąp i  w y b ó r  now ego zarządu .

PAMIĘTAJMY O C E IA C H  I ZADA­
NIACH TO W . SZKOŁY l u d o w e ; .
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P ro g ra m  r a d io w y . '
Sobota, 26 września.

L w ów  (3811. Godz. 11.5S: Sygnał czasu 
z Obserwatorium Astronom, w  M arsza -  i 
wie, hejnał z wieży Mariackiej w  Krako­
wie. 12.10: Koncert z płyt gramofonowych. I 
13.10 • Urz. komunikat Państw. Inst Mete­
orologicznego. 13.20— 14.50: P rzerw a . 14.50 
Komunikat gospodarczy. 15.10: Muzyka
z płyt gramofonowych. 15.45: Komunikat 
sportowy. 16 00: P rogram  dla młodzieży 
starszej. Słuchowisko pt. „Powrót z 
gwiazd" pióra Br. Dąbrowskiego i Wł. 
Kaczmarskiego. 16.30: Koncert dla mło­
dzieży w  wyk. orkiestry  P  R. pod dyr. 
Józefa Ozimińskiego. 16.50: Muzyka z płyt 
gramofonowych. 16.55: „Co Litwa pisze o 
’5olsce“ . wygi. p. Marian Beuermann. 17.15 
Muzyka z płyt gramofonowych. 17.35: „Na 
tura  i szt nka“, wygł. prof. Stanisław Mach 
niewicz. Trans, na wszystkie stacje P. R. 
18.00: Koncert w  w yk  p. Jana  H 'ady‘e?o 
(tenor) i p. Zdzisławy Chruszczewskiej 
(fortep.), akomp. p. Tadeusz Seredyński.  
18.30: Pogadanka li teracka p. Idy Wie- 
niewski-ej. 18.45: Muzyka z p ły t  gramofo- 
wych. 19.00: Rozmaitości. 19.20: Kom. Tow 
do Zach. Hodowli koni w  Polsce. 19.25: 
M uzyka z p ły t  gramofonowych. 19.40: W ia  
dom ości. bieżące rolnicze wygł. p. Józei 
Płatek. 19.55: Urz. komunikat Państw.
Instyt. Meteor. 20.00: Prasową' Dziennik 
Radiowy. 20.10: Komunikat sportow y 1-szy 
20.15: Muzyka lekka w w yk. orkiestry  P.
R. pod dyr. S tanis ława Nawrota, I-renka i 
Henio Paluli (xylofon), Mieczysław Fogg 
( aaryt.) i Ludwik Urstein (akomp.). 22,00:
W  rubryce felietonów „Na widnokręgu". 
22.15: Dodatek do P rasow ego Dzienniki
Radiowego. 22.20: Komunikaty. 22.25: Od­
czytanie programu na dzień następny. 
22.30: U tw ory Chopina w wyk. Józefa 
Turczyńskiego. 23.00—24.00: Muzyka lek­
ka i taneczna.

Niedziela, 27 W Tześnia.

Lwów tSSll. Godz. 10.10: Nabożeństwo 
z  A rchikatedry  obrz. lac. w e  Lwowie-
11.35: Odczyt misyjny. 11.58: Sygnał :za 
su z Obserwatorium Astronom, w  W a r ­
szawie. hejnał z w ieży  Mariackiej w  Kra­
kowie. 12.10: Poranek symfoniczny z Fil­
harmonii W arsz . W y k on aw cy : orkiestra
filharmoniczna pod dyr. Adama Dotżyc- 
kiego. M ieczysław  Fliederbaum Iskrz.).
W  program 5e utworyr Pio tra  Czajkowskie­
go. 14.00: Urz. komunikat Państw. Instyt. 
Meteor. 14.10: „Zamiłowanie cło p raktycz- 
n o ś c iT  >vygb p. Marja Ankiewiezowa. 
14.25: M uzyk i .  14.35: „Bitwa pod p łow- 
cami" (w 600-tną rocznicę). 14.50: Wyścig 
automobilowy. 1*5,30: „Urządzenie wjiętrz 
kurników i zabezpieczanie ich p-zeo zi­
mą", wygł, mż. Jan Czyżewski 15.50: 
Pieśni lud. w  ukł. Mariana Rentgena, w y  
kona au to r . . Ib 00: Tr. z Katowic „Szko­
dliwe gryzonie w rolnictwie i ogrodnic­
twie", wygi. inż. Juljan Żukowski. 16.20: 
Muzyka. 16.30: „ P as ;eka przed zimą", 
wygi. kpt. Kazimierz Bajorek. 16.50: Mu­
zyka. 17.00: P rogram  dla dzieci starszych 
i młodzieży. *7.30— 17.35: Muzyka z płyt 
gramofonowych. 17.35: Koncert popołu­
dniowy w  w yk. reprezentacyjnej orkiestry 
Policji Państw , m. st. W arszaw y  pod dyr.
Al. Sielskiego. Jadwiga Patikiewiczowa 
(śpiew) i Ludwik Urstein (akomp.). 19.00: 
Rozmaitości i odczytanie programu na 
dzień następny. 19.20: Komunikat Tow. do 
Zach. Hodowli koni w Polsce. 19.25: T rzy  
pytajniki p. Mariusza Nowiny. 19.40: Mu­
zyka  z płyt gramofonowych. 19.55: Urz. 
komunikat P ańs tw  Instyt. Meteor. 20.00: 
„Wiadomości przyjemne i pożyteczne". 
20.15: Koncert wieczorny w  w y k  ork ie­
stry  P  R. pod dyr.  J ó z u a  Ozimińskiego, 
Ruta K-ongold Iskrz.), W. Bregy (śpietO 
i Ludwik Urstein (ak o m p ). W przerwie 
koncertu baśń „W arszaw a"  Stefana Go­
dlewskiego. 22.00: Fel.i. „W rażenia z Bu­
dapesztu", wygi. p. red. Eugeniusz Schum 
me*. 22.15: Komunikaty. 22.25: Komunikat 
sportowo-lotniczy. 22.30: Re-cital śp iewa­
czy p. Marii C ede l.  P rzy  fortepianie p. 
W alter  Hirschberg. 23.00: Lwowski biule­
tyn sportowy. 23.05— 24.00: Muzyka tane­
czna z kawiarni „Szkockiej" w e Lwowie 
pod dyr.  p. Glasberga

^ a ł ż r ń s t w o  a s ta rze ń  e s  ę.
Z n an y  p isa rz  w  dziedzinie m e d y c y ­

n y  dr. Pan! Cotfm nap isa ł  n iedaw no  
ks iążkę  „O n epo łrzebnem  s ta rzen iu  
się", w  której s z u k a  p r z y c z y n  p rze d ­
w cz esn y c h  ob jaw ów  s ta ro śc i  u męjżF 
czyzn . M iędzy innemi w idz i  dr. Conn 
po w a ż n y  powód- s ta rzen ia  się w  m a ł­
żeństw ie

Każde m a łżeńs tw o  n a w e t  najlepsze 
-  pow iada  ten  zw olenm k poligamii —  
ust ‘w ięzieniem . P sycho log iczny  b łą d  

a lżeńs tw a ,  k tó r y  częs to  p row adz i  je 
o upadku, s tanow i o p a io w a n ie  chęci 
rrliany, w ystępu jące j  n a w e t  w  najntż 

ych, zw ie rzęcych  funkcjach, jak  je­
żenie. M ężczyzna  jest z  n a tu ry  m y -  

.liwym, także w  dziedzinie życ ia  płcio 
w ego; szuka  z d o b y c z y  i zm iany .  M ał­
żeńs tw o  —. jak  a rgum en tu je  dr.  Cohn

— uw iązuje popęd p łc io w y  na łańcu­
chu, c z y m  z m ę żc zy z n y  zam ias t  dzikie 
go zw ie rzęc ia  — zw ie rze  osw ojone .  
Zmniejszenie się peb u d e k  e ro ty c zn y c h  
i uczuciow ych , esl początk iem  s ta rz e ­
nia się.

Do tego  d odać  na leży  monotonię 
w spó lnego  .pożyc ia  dw o jga  ludzi, k tó ­
rz y  po  d łu ż szy m  lub k ró tszy m  czasie 
nie m ają  luz sobie nic do powiedzenia .  
S zybk ie  nasy ce n ie  popędu  p łc iow ego  
i nudy  po nasycen iu  s ta n o w ią  dw a  ,naj 
w iększe  n iebezp ieczeńs tw a  pożyc ia  
m ałżeńsk iego . P ie r w s z e  w y cz e rp u je  
ochotę ,  drogie w zb u d z a ją  pragnienie 
zm iany. Zmiana ta  jest w  m a łżeńs tw ie  
n iedozwolona,  a uczucie  p rzym usu  
zw iększa  n iechęć m ężczy zn y ,  u k tó re ­
go popęd do „n iew ie rnośc i"  ma p o d ­
s ta w ę  fizjologiczną.

C z ęs to k ro ć  ze rw a n ie  pet i jaw na  
n ie w ie rn o ść  jest zbaw ienn ie jszym  i 
uczc iw szym  środkiem , niż po łow iczna 
„w ie rność" ,  b ę d ą c a  najczęściej w y n i ­
kiem tc h ó rz o s tw a ,  gnuśności i n ieszcze 
rości. M oralne k ła m s tw o  podobnego

W  pobliżu C ha lons  znaleziono odłam 
ki o lb rzym iego  m e teo ry tu ,  k tó r y  
spadł w  osta tn ich  tygodniach , p ra w d o  
podobn ie  14 w rześn ia .  Zebrane  k a w a ł  
k; w skazu ją ,  że był to jeden  z n iezw y  
kle w ielk ich  w y s ła ń c ó w  w sze ch św ia ­
ta. J s a e n  z odłamków' w a ż y  120 kg., 
inne m a ją  w a g ę  od jednego do dw udzie  I 
stu  k i logram ów . N ajw iększe kaw a łk i 
odes łano  do m uzeum  p rzy ro d n icz eg o  
w  P a r y ż u .  B adan ie  w y k a z a ło ,  że za ­
w ie ra ją  one g łów n ie  nikiel. W a g ę  m e ­
teo ry tu  w  p ie rw o tne j  jego objętości 
p rze d  eksplozją  i ro ze rw an iem  na czę­
ści ob liczono na około  6090 kg. Od­
dzielne kawaliki ro zp ró szy ły  się po 
przes trzen i ,  k tórej  najdalsze  p u n k ty  
oddalone są  od siebie o 15 kilometrów, 
W s k u te k  tego  okolicę Chalons za sy p a ł  
is tny  deszcz m e teo ry tó w .

P o jaw ien ie  się tego o lbrzym a jest 
bez sp rze czn ie  in te resu jącem  i rz ą d ­
kiem  z jaw isk iem  w  p rzy rodz ie ,  cho­
c iaż  m e teo ry l  w a ż ą c y  6000 kg. nie n a ­
le ży  do un ika tów . W  zbiorach  m eteo-  
l y tó w  ca ie g o  św ia ta  znajdują sie zna­
czn ie  w ię k s z e  p rzesy łk i  z poza z iem ­
skiej a tm osfe ry .  M uzeum  p rzy ro d n icz o  
h is to ry c zn e  w  N o w y m  Jo rk u  chlubi się 
m e te o ry te m  o w a d z e  36 to n u  k tó ry  
p rz y w ió z ł  P e a r y  z s w a '  ekspedycji  na ­
uk o w ej  do Grenlandii.  P rz e w y ż s z a  on 
o dziew ięć c e tn a ró w  m e t ry c z n y c h  w a ­
gę m e te o r y tu  z N oraenkjó ld  i jest naj­
w ię k s z y m  kam ien iem  niebieskim, p rze  
ch o w y w a n y m  n a  ziemi. W p ra w d z ie  
n ie jednokro tn ie  s tw ie rdzono  spadek  je

W  niedzielę 20 bm . od o y ła  się „ J a ­
zda  pę t l icow a" ,  z o rg a n izo w an a  przez 
Sekcję S p o r to w ą  D ele g a tu ry  L w o ­
w sk ie j  P o lsk iego  Touring  Klubu. Z a sa ­
dza ła  się ona na  m ożliw ie regularnem  
objechaniu z w y z n a c z o n ą  szybkośc ią  i 
t rze ch  o b w o d ó w  szos, z k tó ry c h  każdy  1

s tosunku  p ro w a d z i '  do w e w n ę t rz n eg o  
m ezdrow ia ,  k tó re  powoli w ycz e rp u je  
św ieżość  i siłę mężezjrzny. W yn ik iem  

{ w iększośc i  m a łżeń s tw  jest o spa ło ść  i 
p rz e d w c z e sn e  znużenie męża, Odnosi 
się io p rzedew szys tk iem  do n a tu r  a r ­
ty s ty cz n y ch ,  szczególn ie  w ra ż l iw y ch  
na p o n ę ty  ero tyczne .  N iebezpieczeń­
s tw o  m a łż e ń s tw a  ped o n n e  jest do 
z łych  sk u tk ó w  b o g ac tw a ,  k tó re  skoro  
ustanie  dążenie, u trzym ujące  zdrow ie 
i siły, p row adz i  do atrofji. a  n a w e t  do 
zw yrodn ien ia .  Podobn ie  działa cz a ­
sem p rze d w c ze sn a  s ław a .  Tylko  d ą­
żenie u trzym uje  młodość.

Dlatego n iek tóre  m a łżeń s tw a  stają 
się szczęśliw sze p o  pew n y c h  o k re ­
sach  niewierności .  D obrze  działa ta k że  
czaso w e  rozdzielenie m a łżo n k ó w  i za ­
spokojenie p ragnien ia  sam otności.  Mai 
żeństw o ,  k tó re  ma sw oje odrębne  p r a ­
w a. k tó re  jest ź ród łem  siły, .na leży  do 
rzadkości.  W  każdym  razie w y m a g a  
ono w ych o w an ia ,  poprzedniego p rz y ­
go tow ania ,  jakie osiąga się p raca  nad 
sobą.

szcze  w ięk szy c h  m e teo ry tó w ,  jednak ­
że nie z o s ta ły  one znalezione.

W  Canon Diablo w  Arizonie o lb rzy­
mi m e te o ry t  spad ł z taką siłą, że za ry ł  
się w  ziemię na  setki m e t ró w  i tylko 
mniejsze k a w a łk i  m o g ły  b y ć  w y d o b y ­
te. Ale n a w e t  tego o lb rzv m a p r z e w y ż ­
sza  inny t r e te o i ,  k tó r y  spadł p rzed  kil 
ku la ty  w  okolicy T unguski na S y b e ­
rii. U padek  tego w y s ła ń c a  niebios ró w  
nał się katastrofie .  W y r w a ł  on z ziemi 
setki drzew', zapalił las, zabił ca łą  t rz o  
dę ow iec  i p o rw a ł  i  so b ą  w  głąb ziemi 
niezliczoną ilość p taków . W s k u te k  t a r ­
cia w  ziemskiej a tm osferze  ro zp ry sn ą ł  
się ro z g rz a n y  kam ień niebieski,  a 
m niejsze jego k a w a łk i  u tw o rz y ły  sze­
reg  k r a te ró w  dokoła  najw iększego , ki­
lom etrow ej długości k ra te ru ,  w y d rą ż o  
nego p rzez  sp ada jącą  masę. P io tro g ro -  
dzka akadem ia umiejętności w y s ia ła  
ekspedyoję  pod kierunkiem prof. Kulika 
w  celu specja lnych  nadań. W edług  je ­
go  obliczeń m e teo r  musiał w a ż y ć  pół 
miljona tonn. O podniesieniu tego  ol­
b rz y m a  n iem a m ow y .

W o b e c  tak ich  ko losów  m e te o ry t  z 
Cha lons  jest k a n e m .  B ardz ie j  zaslugu- 
;ącyim na u w a g ę  niż ciężar,  jest tu  jed 
nak  w ielk i obszar ,  jaki zos ta ł z a s y p a ­
n y  odłam kam i. P o d o b n y  deszcz  m ete­
o r y tó w  spadł w ubiegłem stuleciu na 
Moraw’aeh koto  w s i  S tan n e rn  i w e  
Francji  w  okolicy m iejscowości L ‘Ai- 
gle, w y w o łu ją c  p rze rażen ie  w śró d  lud­
ności.

rozpoczynał się i kończy ł w e  L w ow ie  
D ługo trw ale  s ło ty  o d s t r a s z y ły  wielu 
zaw odn ików ; jeanatc do s ta r tu  zgłosiło  
się dw anaśc ie  m a szy n  —  t r z y  sa m o ­
chody  i dziew ięć motocykli.  . .Jazda"  
odby ła  się bez w y p a d k u  i bez  u szko­
dzeń. W y t r w a ły  do k o ń ca  i o d b y ły  ca-

’? ą - „ J a z d ę " 'p o  bęzm a la  10-cio godzin­
nej ciężkiej p r a c y ;  jeden  sam ochóa  
oraz s iedem  motocykli.  P ie r w s z e  miej 
sce za ję ła  p. G eis lerow a J a d w ig a  (na 
Fordzie),  bez punktu  karnego . P .  L a-  
now ski (C hrysler)  wycofa? się po ukoń 
czemu drugiej pętli, t rzeci  w ó z  zd e -  
fe k to w a ł  p rz y  s tarc ie . . ,.

D rugim  w  ogólnej kolejności, zaś 
p ierw 'szyn  m ię az y  m otocyklis tam i b y ł  
p. P a w ło w s k i  L eszek  (Ariel, z p rz y -  
w ózkiem ) z 3-ma punktam i karnem i,
2. inż. Ś m ia łow sk i (Ariel) z 11-ma pun ­
k tam i karnem i;  p. Ficlnel Leopold 
(Ariel) z 13-ma punk tam i karnem i,  d a ­
lej pp. R udaw sk i ,  Krzem iński,  Radzi­
miński i D aszkiew icz.  „ J a z d a  pętlico­
w a" ,  b y ła  p ie rw sz ą  tego  rodzaju im-' 
p rez ą  w e  L w ow ie .

K ro n ik a  s p o rto w a .
PIŁKA NOŻNA.

Old-Boy—Ukiaina. W  niedziele 27-gó 
września o godz. 11.15 przed południem 
odLędą się na boisku sportow em  19 p. p. 
„Cytadeli" zaw ody tow arzyskie  w  piłkę 
nożną między drużynami r Id-Boy a LKS. 
Ukraina. W  barwacn Qld-Boy‘6w w y s tą ­
pią : dr Garbień, Batsch. Hanke. W itkow ­
ski, Szabakiewicz, Słonecki, Smaczyński,  
Giebartowski, Mauer, Stworzeński,  W in­
nicki.

Belgijski Zw. Piłkarski ustalił już skład 
reprezentacji na mecz z Polską w  Bruk­
seli 11. 10 Skład ten przedstąwia się n a ­
stępująco: Badjou ( rezerw a  Sommers), 
Mooydenck. Jaancim, Moeschal. Kellemans, 
Yedbonen Bastin van Beeck Capslle, Ver 
syp van Eynde.

Skład Polski ustaLouy będzie po n ie­
dzieli. Podobno istnieje projekt następu­
jący: Fontowicz. Martvna, B u tm ow  'lub 
Konkiewioz). Mysiak, Rotlarczyk (Wilcz- 
kiewicz), Badura. ■ Riesner. Kozok, Smo­
czek, Nawrot, Wypijewski.

Międzypaństwowe spotkanie piłkarskie 
Po lska—Jugosławia rozegrane zostanie de­
finitywnie w  Poznaniu w  dniu 25 pa idz ie r  
nika br.

TENNI5.
berthet po raz drugi zw ycięża M. Sto. 

larowa W  Krakowie rozegrany został 
turniej tenisowy z udziałem tenisistów 
francuskich. Jędrzejowska pokonała pannę 
Berthet 6:2 6:1, Bei thęt pogonał ła two Je 
rzego Stolarowa 6:0 6:1 i Maksa Stolaro- 
wa 5:1 7:5 6:4, a w  grze mieszanej para  
Jędrze jow ska i J. Sto larow pokonała parę  
panna Berthet—Bonfe 6:4 Ś:2.

Znakomity tenisista amerykański S ydney  
Wood, tegoroczny zw ycięzca turn Wimb- 
ledońskięgo. niespodziewanie pokonały 
został w  tych dniach nrzez mistrza szkól 
amerykańskich Keith Gledhill. w  dwóoh 
se<ach 6:3 6:3.

Mistrzem tennisowym Przem yśla  został 
Horain, k tó ry  tytuł mistrza otrzymał przez 
losowanie; wynik spotkania finałowego 
Horain-„AndrzeiowskL 6:4 6:3 4:4.

LEKKA ATLETYKA.
Męcz lekkoatletyczny Holandia—Belgia

dał wynik 20:4. Belgia będzie przeciwni­
kiem naszej reprezentacji.

Ostatnie pojedynki Kus°cińskiego z Nur 
mim na dystansie 5000 m. w yw oła ły  sze 
rokie echa w  belgijskiej prasie spertowej, 
która podkreśla, że w  obecne) chwil. Ku- 
sociński jest jedynym biegaczem, mogą­
cym poważnie zagrozić Nurmiemu.

SPORT POLSKI ZAGRANICA-
W Dynebur&u odbyły sie zzw ody piłki 

nożnej o przechodnia nagrodę m. Dyne- 
burga pomiędzy polską Lechją a LTS 
(Latgalskie Sportow e Tow.) zakończone 
ssnsacyjnem zw ycięstwem Polaków, k tó ­
rzy zwyciężyli w  wysokim stosunku 7:1.

Z S E E L D Y
GIEŁDA LWOWSKA.

Lwów', dnia 25 w z ę ś n ia .
Dolar w  obrotach pryw atnych zł. 8.92 

i jedna czw arta—8.93.
W  transakcjach międzybankowych no­

tow an o :  N ow y Jork  8 92 i łedne. c zw arta  
—8.9260, Zurych 174.20— 174-60, P ra g a  26.40 
— 26.4S. W iedeń 125.30— 125.60. — Na ogół 
stagnacja 1' i z y  sytuacji wyczekujące).

Na giełdzie akcyjnej usposobienie spo­
kojne.

Z GIEŁDY W ARSZAW SKIEJ.
W arszaw a. 25 w rz eśn ia  (Tel. w l )  — 

O broty  średnie. Mocniejsza tenaencja  
dla dew iz  n a  G aa ń sk ,  P a r y ż ,  W ło ch y  
i S zw ajcar ię .  B an k n o ty  d o ia row e  w  o- 
b ro tac h  p ozag ie łdow ych  8‘91 i pół.

Rubel z ło ty  5. O broty akcjami mini­
malne.

GIEŁDA ZBOZOWA.
Lwów, dnia 25 września.

Na giełdzie zbożowej Łastój. — Bsposo 
biernie słabe, kursy utrzjnnane.

K s s a ty  na W iśle.

Na Wiśle odbyły się z inicjatywy Yaclil- i sza przedstaw ia jeden z  piękniejszych 
klubu Polski regaty  żaglowe. Ilustracja na- ‘ momentów regat
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Deszcz meteorów we Francji.

Z E  S P O R T U .
,  Ja zd a  p ę tlicow a" P . T .  K.



..S Ł O W O  P O L S K IE " N’ 2£5 i  finki 27 w rześn ia  f f e i .

Działalność Związku Nauczycielstwa Polskiego
z  perspektyw y 25-cioiecta.

Ii. P oc ryn an ia p a h s tw o w o tw ó rrze .
Tuż w  okresie  p rze d w o jen n y m  zda­

wał sobie Z w iązek  N auc zy c ie ls tw a  Pol 
skiego jasno sp ra w ę  z tego, dc jed n o - '  
k la sow a  szkoła ludow a o ;ednyni na­
uczycielu nie spełni sw ego  w y c h o w a ­
w czego  zadam a.  skoro  nie zastąpi się 
je.i typem  sz k o ły  w yże j  z o rg a n izo w a­
n e ’, w  k tó re jby  troje, c z y  c z w o ro  człon 
k ó w  grona nauczycie lsk iego  znaiazło. 
inoż' w e  w arunk i realizacji postu la tów  
ludow ego nauczania . P rz ec ież  75 proepf 
w szystkicl i  istn iejących w ó w c z a s  
szkot. to b y ły  sanie jecluoklasówki. o 
jednym  nauczycie lu  w  iichei ruderze ,  
do tego stopnia, że napisów , na tych 
pom nikach k u l tu ry  n igdy nie um iesz­
czano!

P ią te g o  też dw a  zagadnien ia :  w yże j 
zo igam zow aiia  szkoła i b u d o w a  g m a ­
chów szkolnych, b y ły  osią o rgan iza ­
cy jnych  zab iegów  u czynn ików  decy-  
d y ją c y c h .» '  dobie p rzedw ojen .  W s z a k  
łą cz y ły  się one lak  ściśle ze spba, 
ż e  me mogło b y ć  m o w y  o ich rozdz ie­
leniu . trak towaniu ,  z osobna. K ażdy  
now ow znies iony  budynek  szko lny  s tw a  
rża ł w arunk i szkole w y że ;  zo rgan izo ­
w anej 1 m m iw r ó t  konieczność  tw o rz e  
n a  szko ły  w y ż sz e g o  typu. d a w a ła  w 
r e z u ta c ie  p iękne gm achy  szkolne, b ę ­
dącą w r i c l e ^ e m  obu postu la tów . T u  
orgam zacia  nasza  dużo sił i czasu- po­
trzebow ała .  b y  P obudzać w ła d z e  do 
in ' 'cnzvw nic :s?ciro d .-'.łania w  k ie run ­
ku ludnym i drugim.

M y w a  g łę b s z ą  tei akcji  b y ł a  '•calizą 
cci ki,- 's,ejs:4:.gb s ie d m io K tn ic g o  p « -  
wszcciirtergo n a u c z a n ia ,  jak o  p o d b u d o -  
w v  jednoli te ;  d,z;.ś s z k o ły  polsk ie j .

T o  robiła o rganizac ja  nasza-d la  sitko 
h- i łrfeh. k tó rz y  mają z niej dziś ko ­
rzystać .

Me już w ó w c z a s  ak tua lnym  b y k  ta k  
iak i dziś p ostu la t o św ia ty  m r/aszk o l- 
Iie.i. Nie można b y ło  szerokich  m as 
sk irszezo  sp o łe cz eń s tw a  p o zo s taw ić  
sam ym  sobie. 1 im się coś  od tego n a ­
uczycielu i tej szkoły ,  k tó rą  sobie cicż 
k  n w ys iłk iem  wznieśli,  należało, ] to 
b? ! drugi postulat.  do k tó rego  rea liza­
cji, w  m iarę  sił i możności.  wprzęgła ,  się 
m s z a .  młoda w ów cza s ,  organizacja'. 
P ra sow M j jei c z ło n k o w ie  w  K otkach 
’ o,n ic / veh T  o w a rz y s tw ie  -gospoda-- 
swom. og ro d n ic /cm  i .pszczelniezem ja .. 
ko naiak tua lm eiszych  ó w cz esn y c h  <>r- 
ga:.:zacjacli o św ia to w o  - spo łecznych  
Cześć uspołeczniająca  należała do w y ż  
w y m u n io n y c h  nrganizacyj.  gdy  jej s tro  
na w w sto  o św ia to w a  s p o c z y w a ła  w  
-ęic-j .zaslużonc-go T o w a rz y s tw a .  S zko ­
ły Ludowe.’. P odchodzono  do szerokich 
mr.s od s t ro n y  p rak ty c zn e j  i m ater ja l-  
!i°i. gdyż  zd a w an o  sobie jasno  sp ra w ę  
z tego. że lepszy  ich b y t  m a ter ia lny  
w y w o ła  głód w ied z y  i ped ku jej zaspo 
k-meuiu. B y ła  to zasada  realizująca 
has to : . .P rzez  m a te r ia lny  d o b roby t  do 
■ 'św ia ty  i wolności" .  Dla dzisiejszego 
Pnńsłw i oddala  reabzac ia  tej senten-  
rii i r /e b o g a tc  w artośc i,  k tó ry ch  nic.ie- 
d nok Pot nie nic docen ia ,;śmy. P o w a ż n u  
te d y  bdfcinek tej p ań s fw o w o tw ó rc z e j  
jy a c y  rep re z e n to w a ło  nauczyc ie ls tw o  
zw iązkow e.

I rozbudzono  głód w iedzy  u ludu. z. 
pośród k tó rego  w ylaia iano dz ics ię tk : i 
setki zdolniejszej m łodzieży, .sk ierowu­
jąc ją do za k ła d ó w  ksz ta łcen ia ,  po 
ukww zcniu  których, miała ona  dać  pio 
urerów ruchu ośw la towego. C zy  j e d - ' 
nak ci pionierzy  spełnili sw oje  poslan-  
niciwo, mc czas tu i p o ra  na  analizę 
tego ,em atu . To  jednak  w .em y, ż e ' z a ­
gadnienie o św ia ty  pozaszkolnej jest c ią  
gle ak tua lncm  z jaw isk iem  s-polecznem, 
c /e k a ją c e m  na stanow cze rozstrzy­
gnięcie. W  p ierw szych  latach naszej

! n iepodległości p rze ją ł  je w swo.ie ręce 
rząd. k tó ry  u tw o rz y ł  o s o b n y  w y d z ia ł

■ o św ia ty  pozaszko lne j  w  M inis ters tw ie  
O św ia ty .  N ies te ty  k r y z y s  tm a n so w y  w  
roku  1925 uniem ożliw ił za trzym an ie  te.i 
p ra c y  w  rę k u  Rządu . Doszło  te d y  do 
zwinięcia tego  w ydz ia łu  minister.ialne- 
go, k tó re g o  spuśc izny  nie z a w a h a ł  się 
podjąć Z w iązek  N auczyc ie ls tw a  Poł-

' skiego. Nie mogło  w ó w c z a s  dać rady  
tej szerokiej p ra c y  społecznej  m in is te r­
s tw o , a le  o d w aż y ło  się w z iąć  ją na 
s w e  bark i  nauczyc ie ls tw o  zw iązkow e,  
k tó re  nie szczędzi ło  i nie szczędzi po 
dzień  dzis ie jszy  naw h t w łasn eg o  o rg a ­
n izacy jnego  g rosza  na  w y d a w a n ie  
dw um ies ięczn ika  „O św iata pozaszkol­
na", byle  ty lko  iak najlepiej w y w ią z a ć  
sic z zadania. C zasop ism o to instruuje 
iak najdokładniej s w y c h  cz łonków  o 
m etodach  tej p racy ,  jej s tanie poza gra  
T e a m i- P a ń s tw a ,  a także  i o materia le ,  
k tó rego  d o ty k a ć  ma p ra c a  pozaszko l­
na. Czyni to i dziś.  gdy  M inis ters tw o 
O św ia ty  w  zrozumieniu  doniosłości m  •

■ gadnienia. r e a k ty w o w a ło  ’ 7 pow ro tem  
n iezbędny  ten w y d z ia ł  m inisteria lny. 
W tym  dziale p ra c y  może poszczycić  
się nasza  organizac ja  w ielom a v ąda- 
w nictwanii.  k tó re  skutecznie p r z y c z y ­
niają sic do odpow iedn iego  jej p o s ta ­
wienia. J eanem  z na jw ażn ie jszych  w y  
dawtiictw7 tego eteiałn ’cst „P rzew o­
dnik pracy sp ołeezno-ośw iafow ej"  z 
roku 1929. k tó ry  oodaie b a rd z o  szcze­
gó łow o bibljografjc o św ia tow a ,  o raz  
wskdzów ki, jak taka p rac ę  o rgan izo­
w a ć  i w chodz ić  w  środow isko , k tórego  
sic nie zna.

W  kw est j i  jednolitego szkoln ic tw a 
polskiego jest Z w iązek  N auczyc ie ls tw a  
Polsk iego  z d e c y d o w a n y m  sz e rm ie rz em  
i bojow nikiem . P ro b le m  ten jest tak  
w aż n y ,  ze b ęd z ie m y  b ez w zg lędn ie  o je 
go realizację w a lc zy ć .  Jednolita  szkoła  

Epsjlska stawna sobie za opokę w ysoko  
zo rgan izow ana  szkołę, p ow szechna ,  a 
w iec siedmioletnią i s iedm ioklasow a, w  
k tó re j  ksz ta łc i  s ię .90 proc .  naszej m ło­
dzieży. po ukończeniu k tó re i  m ia łaby  
ona otw orzone w ro ta  j o  F-cioletniego

gim nazjum  i szkół za w odow ych ,  w e ­
dle w yboru  i upodobań każdego  z .w y  
chow auków . P ięciole tnie gimnazjum, 
jako tańsze, g rom adz iłoby  w ięk szy  od 
setek naszej młodzieży, a  tern sam em  
i ie b y ło b y  0110 dla w y b ra n y ch ,  jak się 
to dzis m ów i.  C z y  takiej pięknej idei 
nie na leż y  p ro p a g o w a ć  i o  nia w a l ­
c z y ć ?  W s z a k  z c a łą .p e w n o ś c ią  tw ie r ­
dzić m ożem y, że v. alczyliby o nią. P i ­
ram ow icz.  Konarski,  T re n to w sk i ,  D a­
wid i inni. M arzeniem  ich b y ł  jednolity 
typ  szko ły  polskiej,  na  k tó ry m  juz dziś 
\v 70 r o v a c  się zaczyna  zagran ica .

P o tę ż n y  s e ’iu nauczycie lsk i roku 
1919 zaktualizow ał te  ideę w  niepodle­
głej Polsce .

Dla urabiania zaś  myśli pedagogicz­
nej i .deału w y c h o w a w c z e g o  obra ł  
nasz  Z w iązek  d rogę k ong resów , k tó ­
rych o dby ło  się po dzień dzisie jszy 
dw a. Mają one na oku kon ieczny  df£& 
postulat za in te re sow an ia  sp o łe cz eń s tw a  
sp ra w a  w y c h o w a w c z ą ,  tak  w a ż n j f  z 
punktu widzenia P a ń s tw  a. że .znow  11 i tu 
Z w iązek  N auczyc ie ls tw a  Polsk iego  nie 
żałuje trudu , hvj co dw a  lata. p rzed  
ogółem spo łeczeńs tw a ,  organizacyj i 
w ładz  om aw iać  to. tak b a rdzo  subte l­
nej n a tu ry . zagadnienie . Ma w  tem 
sw ójjcel, b y  n a p ra w d ę  raz  zacząć inte 
re so w ać  sp o łe cz eń s tw a  sp ra w ą  wyclio  
w aw cza .  w  k tó re j  istocie tkw i oczeki­
w a n a  lepsza p rzysz ło ść .  \Y dziedzinie 
p rogram ów  szkolnych  już 11 zarania na 
szej p ań s tw o w o śc i  p rzy sz l iśm y  do pier 
w szego  naszego  M in is te rs tw a O św ia ty  
7, gp tow em i n reg ram am i naukow em i 
poszczególnych  p rzedm io tów . F a k t  ten 
jest dow odem  harm onijnego w sp ó ł­
działania w ła d z  p a ń s tw o w y c h  z czo­
łowymi postaciam i Zw iązku. Zasiadali 
też  z w ią z k o w c y  ws ministeria lnej komi­
sji p ro g ra m o w ej.  w  której ak ty w n o ść  
sw oją  zaznaczy li  bardzo  w y ra ź n ie .  T 
dziś  nie spuszcza nas/.a o rganizacja tei 
s p r a w y  ze sw ej bac.znc: mvagi. gdyż  
jest ona tak  aktualna , .iak nia I v fa  
p rzed  dziesiątk iem  lat.

I.etniow ski P a w eł

Troska o s zk o łę .
W  Nr. 236 . .Gazety Polskiej*1 pojawił 

się a r ty k u ł  n ieznanego  autora ,  po ru ­
sza jący  zagadnienie organizacji  s zko ­
ły polskiej na tle p rz e ż y w a n e g o  p rze ­
silenia ekonom icznego , k tó rego  rezu l­
ta tem  są w y d a n e  za rządzen ia  oszczę­
dnościowe. jakic do tknę ły  p rz e d e w sz y  
stkiem szkolnic two.

M ając zaś  na u.wadze powp ższy  mo 
m en t dochodzi au to r  do konkluzji że 
każda  akcia oszczeonośc iow a  p rze p ro ­
w a d z o n a  w ' t y m  odcinku działalności 
P a ń s tw a  p ro w a d z i  n ieuchronnie ■ do 
Jakościowego obniżenia p ra c y  szkolnei 
r:ad młodein pokoleniem niepodległej 
Polski.

Mimo to z uw agi na o g ra irczo n e  
w p ły w y  sk a rb o w e  i zm nieiszony  — 
sku tk iem  tego  —- budże t  państwrowy. 
p rze w id u je  konieczność obniżenia w y ­
datków pańs tw ow  vch na szkoln ic tw o 
w  ciągu przynajm niej kilku lat najbliż­
szych. Po łożenie  szkoln ic tw a w  dodat­
ku komplikuje fakt n ie b y w a łe g o  p rz y ­
rostu dzieci w b ieżącym  roku szkol­
nym  i je szcze większego roku p rzy ­
s z ł y m  Nie wodząc d o s ta tecznych  śród 
k ó w  f inansow ych  na rozbudow ę szkol 
n ic tw a,  po linii z czasów , p rzed  k r y z y ­
sem, ani też  na u trzym anie  d o ty c h cz a ­
so w eg o  stanu  posiadania, rzuca kilka 
myśli, z k tó ry c h  do w y b o ru  zos ta je  za 
yvsze jedna, a  >vięc‘ pow iększen je  po ­

nad norm ę ilości d / ie c i  na iednegd n a ­
uczyciela. albo pozos taw ien ie  pew nej 
ilości dzieci poza  szkołą, albo bkwido- 
cia placów ek  w  zakres ie  szkół \vvż -  
sz} cli. średnich i pow szechnych ,  a ’bę> 
7m iaua ustroju szkolnego, p r z y  zmniej 
szonei liczbie lat obow iązku  s /ko lncgo , 
w reszc ie  — zmniejszenie i tak  już do 
minimum d o p ro w adzonych  poborów’ 
nauczycie la .  T e  sm utne konsekw encie  
w y n ik a jąc e  z nies/czcsne.i kon iunk tu ry  
gospodarcze j  i poW ycznej ogólno-świa 
tow ei wńraciłw do reki rozm a­
itym znaw com  od ‘•mraw’ polityczno- 
go spodarczych  i szkolnych' i n a ty c h ­
miast na łaniach p ra sy  sto łeczuei i pro 
wmetionalnoi p o ia w f iy -s ie  arfvkiiłw po- 
c! ' :muiace dvsł<usie. ale z regu ły  na 
n łas7czvźn,e.  i a k ‘jia i l iardzic j  w s te c z ­
nych załttżeń onartycli .  p rzyczem . trze  
ba  to s tw ierdz ić .  —  rńsane b y ł r  one*z 
natchnienia o m a w ian e g o  ar tykułu  
..G azety  P o lsk ie '"  ÓYybieraia ci znaw7- 
c y  do swycli a r ty k u łó w  wdaśnie te 
pom ysły ,  k tó rych  realizacja sp ro v 7a- 
d z i ta b y ;w  konsekw encj i  cofniecie sze 
rokich m as do poziomu, a nawfet pon i­
żej tego pozitunu. od k tórego , nic tak 
daw no  jderw 7aliśm v się. Mamę- tu na 
myśli a r ty k u ły  ogłoszone na  ten te ­
mat. w  k rakow sk im  ..Czasie11 w a r s z a ­
w skim  ..Ekspresie", nic m ów iąc  już o 
działa lności II, Kuriera, k tó re m u  nie od

dziś nie w sm a k  ro zbudow a szkolnictwa 
pow szechnego, idąca po limu ideału na­
szego  — siedmioletniej szkoły  po­
wszechnej.

/ d a i e m y  sobie sp raw ę  z tcndencyj 
au to ra  a r tyku łu  . .G azety  P o lsk ie ?1, któ 
ry  z duża doza ob iek tyw ności omó­
w ił  grozę położenia szkolnic twa, a 
nie clicac pozos taw ić  czy te ln ika  bez 
odpowiedzi,  daie pom ysły .  Z druglei 
s t ro n y  zrozum iale  sa dła nas m o tyw y ,  
dla ja k ;ch tam ta  p rą sa  podejmuje d y s ­
kusję i daie nnm ysfy .  k tó ry m  n a l e w  
sic p rze c iw sta w ić  z całą siła.

Sygnalizu jąc  wrszczeta  kam panie  nad 
..Bizuabrażeniem oblicza szkoły polskiej 
i jej ustroju o tw ie ra m y  na p rzeds taw io  
ne p ro jek ty  d y sk u ? ;ę.

Je s t  r z e c z ą ' zrozum iała, że tak  b a r ­
dzo za in te re so w an e  tv  rozw oju  ku ltu -  
ralncm Polski nauczyc ie ls tw o  nie 7.0- 

^ ta w i  poruszony ch zagadnień b ez  wda- 
snego oświetlenia. M amy do tego pe ł­
ne p raw o ,  pam iętając,  że upadek  k a ż ­
dej pań s tw o w o śc i  poprzedziła z a w ^ e  
likwidackt ośw ia ty .  J.

\ -

i e s z r z e
^ i j e ^ z k a n i o w y .

Jak  by ło  do przewidzenia ,  p rzesum ę 
cic obow iązku  w y p łacan ia  dodatku  
m ieszkan iow ego  na gminy. w7y\voła . po 
obu s tronach  za in te re sow anych ,  roz­
goryczenie .

W ła d z ę  sz k o ln e  z a s y p y w a n e  są  s to ­
sa m i z a ż a le ń  n a  g m in y ,  k tó r e  o b o w ia z  
ku (ego  nie w y k o n u ją .  N a u c z y c ie l s tw o ,  
w  o g ro m n e j  w ię k sz o ś c i ,  d o d a tk u  m ie ­
sz k a ń  >owe°:o i r e  n o k ie m  'już od 6-C'U 
m ie s ięcy .  Z a h g ło ż c i  w z r a s t a j a  i jajka 
m o że  nad z ie ia  na  w y p ła c e n ie  icb 
—  jCjIfi g m i n y - n i e  c h c ą  p la r ić  b ieżo -  
c \  ch k w o t  w  w y m i a r z e  u a le ż y to śy i  
ni e.siegzjiycli. z a s ł a n r i i a c  się f a k t y c / -  
n v m. c z y  u ro ic m -m  b ra k i e m  gphY.yk '-3

Dlaczego  nie w idać zdecydow anej 
p o s tą w y  czynników zwierzchnich. 
zm ic1 za.iące: w  k ierunku lojalnego wy ­
konania u sG \ \7owycli o b o w iąz k ó w ?  
Jak  długo t r w a ć  będzie fen anorm alny  
stan  — niew konywmnia p rze z  gminy 
ob o w iąz k ó w  u s ta w o w y c h ?  N ajgorsza 
strona tei s p r a w y  'jest  jednak ta oko- 
hcziiość; iż p o w y ż sz a  u s taw a,  za s to ­
so w an a  w y łączn ie  do  n au czyc ie ls tw a  
szkól pow szechnych ,  u d erz a  n ie tylko 
w  in te resy  m ater ia lne  nauczyc ie ls tw a, 
ale w y z y s k iw a n a  lost agitacyjnie prze 
c iwko szkole, nie m ó w ią c  hrż. o oso ­
bach karnych nauczycieli, k tó rz y  są 
celem nienawiści, uw ażan i za . .burżu­
jó w '1, na k tó ry ch  c a l y o g ó ł  pracuie.

Czynniki nicchckie nauczyc ie ls tw u  
yy - iża ią  szkolę  za n iepo trzebny  balas t :  
dochodzi do tego. że na radach  gmin- 

P iy a h  podeimuje sięHu c h w a ly  o zniżeire  
stopniu o rgan izacy jnego  szkoły, rze­
komo dla zm weiszcn ia  Ifczby n a u c z r -  
Cien .  przez 00 . w y d a tk i  gnunne na szkr. 
łe'.- I  zwla$.zc?a w y p ła tę  dodatków  
m ieszkan iow ych  zmniejszaia się. nie 
boczne, że szkoła p o w s z e d n ia  n a jw y ­
żej . zo rgan izow ana  jest dobrodzie j­
s tw em  w  miejscu, i c a ły m  rejonie.

S tosunki pom iędzy  gmina a szkoła 
dotąd popraw ne, w sk u te k  przeniesienia 
obow iązków  w y p ła t  dodatku m ieszka-  
w ow ągo  nauczyc ie ls tw u na gm iny  s ta ­
ja się coraz  gorsze , wefcheć ogólna 
zw raca  się ty lko p rzec iw ko  szkole — 
w aru n k i  p rący  w y c h o w a w c z e i  stnia 
sic uciążliwe.

7  u tę s k n ie n ie m  w ie c  k a ż d y  c z e k a  
SD raw ied liw eg o^  z a ła tw ie n ia  d la c z e g o  
n ie  w s z y s c y  s? j e d n a k o w o  trak tow m ni.  
dla  c zeg o  n a u c z y c i e ls tw o ,  a  z w ła s z c z a  
ua p ro w in c j i  je s t  z d a n e  n a  ł a s k ę  g m in ­
n y c h  n ie c h ę c i?

W  m ia s ta c h  J e s z c z e  od c z a s u  do c z a ­
su / n a j d ą  się fu n d u s z e  na  w y p ł a t ę  d o ­
d a tk u  m ie s z k a n i o w e g o  — na  p ro w in c j i  
(w s iach  i m ia s t e c z k a c h )  p o z o s ta je  n a -  
u c z y c ie !s tv  u ty lk o  n a d z ie ja  i co  m ie­
s ią c  p r z e d k ł a d a n ie  w y k a z ó w .  X.
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KUPNO 1 SPRZEDAŻ
12 g ro sz y  za w y ra z

Kapy, firanki ręcznej roboty, najnowsze 
wzory za bezcen, lndantren  tylko zł. 
7*90. Wytwórnia rre ilich  Lwó v, ul.
Sykst^o. .  21.___________________   4337

Do sprzedania majątek lasowy pięki.ie po­
łożony  skom asowany, przy szosie  8 kim. 
od k o le ,i pow. T urka  n/Stryjem Cały 
o b sza r  około  1800 m orgów  w tern 15 
morg. s tarodrzew  od l 0 - 7 0  lat jodła, 
300 m oig  od  1 5 - 4 5  la t jOdła świerk, 800 
morg, zrąb  bukow y i podrosłe  jodły, 
200 morg. roli, 200 morg. łąk, 300 morg. 
połonin, .^ompletne budynki gospodarcze 
iJom mieszkalny o 8 nnu pokojach, o k o ­
lony parkiem i ogrodem. Wspaniałe po ­
lowania na jelenie dziki i t. p. P rzez 
obszar dworski prowadzi Kolejka lasowo- 
leśna. Cena 26.000 doi. Wkiad 24.000 
Wiado io ś c :  Franciszek Muszak, l w ó w , 
ul. Szajnochy 2 (sktad papieru) 4485

najnowsza lokata Kapitału. M a na sprze­
daż dw upiętrową kamienicę z komfortem 
ze sklepami przy ul. Legjo.iów. Dochód 
roczny 5.COo doi. Cena 36.L00 doi. Wkład 
27 000 doi. l l -p ię trow a kamienicę z kom ­
fortem. Narożnik Wolne 4 pokoje przy 
ulicy Kochanowskiego. Dochód roczny 
oko io  12 900 zł. Cena 153 000 zł Wkład 
1:0.000 zł. 11-piętrowa kamienica w sa ­
n em  śródmieściu. Dochód roczny o ko ło  
11000 zł Cena 115 000 zł. 11-piętrową 
kamienice z komfortem przy ulicy Pie­
karskiej. D cchód  roczny 9.43U z, Poży­
czka 40 0v0 zł. B. O. K. Wkład 60.000 zł. 
łll p iętrową kamienicę now ą z komfor­
tem w dzielnicy i szej Dochód roczny 
4X00 dolarów Cena 35 000 doi. Pożyczka 
9.000 doi. Wkład 15 000 doi. Ill-pietrową 
now ą z komfortem w dzielnicy 1-szej 
Dochód roczny 22.000 zł. Cena 210 0C0 
:< W kła l  180.000 zł li l-pietrową z kom- 
lo tem, ogród. 5 p o k o | i  wolnych, nadbu- 
cóirk s (dzielnica IV) D ochód  roczny ok o ­
ło  14 001 zł. Pożyczka B. Cj. K 50.C0ł zł 
i r u  a jożycffka M. K O. 20.OC0 zł. Cena 
135 0 0 zł. Wkład 65.000 zł iV-pięlrową 
kzin enicę z komforicm w dzielnicy I-S/e . 
D o c ;u u  ro tz i j f  4Q..0 Pużvczka 12.(03 
doi. Cena 36 030 uol. Wkład 24 000 doi. 
nazd.i z po jan ych  kamienic jest wolna 
o j  wszelkich nouatków  i i a  w olne 30- 
m :cs.'.riami dla nabywcy Wszelkie infor- 
mac e udziela Franciszek M uszak Lwów, 
ui Szajnochy 2, (skład papieru). 4484

f u t r a  n o w i  i u ż y w a n e  o ka zy j n i e  s p r / e d m e  
o r a z  p i zy i mu ie  d o  k o m ;sowej  s p r z ed a ży  
^ U n i w e r s u m "  Lwów,  P a s a ż  Mi kol ascha .

3985

Z e g a rk i  Omega, Longlnes, D o x i  najtaniej 
we fitrme Dąbkowa <i i Rozw arzew ski,
Lwów,  A ka dem icka  2. -:809

P R Z E T A R G .
Okręg. Urząd Budownictwa we Lwowie rozpisuje przetarg nie* 

ograniczony na:
1) urządzenie instalacji w odociągow o-kanalizacyjnej w koszarach 6 p. strz. 

kon. w Żółkwi na dzień  5jX godzina 9 ta.
2) w ykonanie drewnianych ścianek przedziałow ych w budynkach kompanij- 

nych na Cytadeli w e Lw ow ie na dzień 6/X  godzina 9-ta.
3) w ykonanie ścianek jak w yżej lecz w  Brzeżanacn na dzień 6 /X  godz. 12-ta
4) budow ę zbiornika w ieżow ego na lotnisko w  Sknilow ie na dzień 7 /X  go­

dzina 9-ta.
5) urządzenie instalacji św iatła elektrycznego w  stajni komoanji telegr. w  Sta­

n isław ow ie na dzień 9/X  godzina 9-ta.
6) urządzenie instalacji św iatła elektrycznego w  koszarach 6 dak, w  Stani­

sław ow ie na dzień 10/X godzina 9-ta.
B liższych  intormacji udziela lcancelarja Okr. Urzędu Budow nictw a w e Lw o­

w ie ul. W ałowa 16 111 p., gd zie też można przejrzeć plany, warunki ogólne oraz 
zakupić przedm iary ofertow e.

Kierowinik O kręgowego Urzędu Budow nictw a Nr. VI. 
4468  K. Ludwig, Kpt.

M E ń L E  tapicerowane. Otomany, kanapki 
i fotele, materace wlosienne i z traw * 'm or­
skiej. Łóżka skrzynkowe i polowe, garnitu­
ry sa lonowe oraz  tapczany poleca naitamej 

za gotówkę i na uosodnych warunkach 
M a g a z y n  m eb l i  S T E I L  i SKa

j Ziemian n poszukuje  tylko elegancko u- 
meblowanego pokoju  możliwie z łazien­
ką osobnem  wejściem. Zgłuszenia listo­
wne pod A. B Hotel Georgea. 4268

Plęciopokojcw e mieszkanie w Holosku, 
• w ó d  do wynajęcia Wiadomość: Dem- 
bińskiego 6 F ^ a rrow sk a .  4483

Pokój zaciszny wejście z p rzedpokoju  wy­
najmę. Zacharjewicza 5, mieszkanie 6, 
oglądać 3 - 6  4478

Pokój przy rodzinie Piekarska 21, II p. 
drzwi 14. 4477

2 poko e i kuchnia od pierwszego ao wy­
najęcia, Krupiarska 30, 4474

POMOC LEKARSKA 1
Dr. t f . D ze ro w icz

pow rócił
i ordynuje p rzy ul. Rom anow .cza I. 10 .

T e l e f o n ’ G 2 - 3 2 .  44-9

ROŻNE DONIESIENIA  
10 groszy  za wyraz.

Siostra Alma, zaw odow a pielęgniarka i ma- 
sażysika Hofmana 22, teł. 2 - . -1 6 .  4482

telef. 64-13. Lwów, K az im erzow ska  28.
3478

POSADY POSZUkiW ANE  
9 groszy  za wyraz.

Pom oc w nauce, szycie, zajęcie się s ta r-  
szemi dziećmi i domem (ew tn l  do ch o ­
rej) przyjmie zaraz intehg. sam otna  o so ­
ba dobra, sum ienna bezwzględnie uczciwa 
1. 40 (lęz niem.) W arunki lardzo sk ro m ­
ne. Zgłoszenia do Adm „C erpliwa".

44*5,0

—  MB— nMgaBMBasaeaB3fflEgaBIWMraniW

I NAUKA I W Y C H O W A N I E  
1(1 g ro s z v  ra  w y r a z

Szko ła  Jordanow ska Listopada 52 przyj- I 
muie wpisy do powszechnej.  4409

Hemoroidy gin3!
w 5—6 dniach cez lekarstwa i operacji. 55-l2tni8 £iOŚWiaiitZEIll8 
W .y s y lt ts is  j i r z c p ć s  z a  ( i  z ł  i  p o c z t u  7 5  g r o s z y

J.yłierzirowski, fta usilny, tiowe
M a m  1 3 2  p o d z i ę k o w a ń .

1

MIESZKANIA SKLEPY LOKALE 
10 "rosyy za wyraz.

18 M i l

Jest do wynajęcia zaraz 6 pokoji w  parte­
rze na biuro Informacii udziela zarządca 
domu, ul Kooernika 38. 4437

J Do wynajęcia 3 pokojow e m ieszkar ie ,  
komlort , czynsz miesięczny, od paźdz ie r­
nika. Wiadomość od 1 0 - 1 6  u właściciela 
Lwowskich Dzieci 1. 11 a. 4436

O baK O W C W A
PR?VHQS1D 1 11

P IG U ŁK I K O W f N A

1631

K R Z Y W K Ę
g r u ź l i c ę

WyCiEfICZENil
■■ im .‘j  

witaminowo 
wapniowy 
pzzetwoz

YINCENT STARPET' 10)

ciem nościach.
N O W ELA  AMERYKAŃSKA.

Przekład autoryzow any.

(Ciac dalszy.)

— Dopóki w y s p a  bedzie  pod  okupa­
cją policji, nie — uśm iechnął się d e tek ­
ty w .  — I może już w o ęó le :  nie. Zdaje 
mi się, że się już spostrzegli ,  że p rz e ­
grali. I p raw dopodobn ie  już w iedzą, 
że panna Coolforith nic nie wie. Ani 
ona nic nie w ie,  ani tej stry j.  P o d e j r z e ­
w am , że te raz  odes ła l iby  ją z rado­
ścią, g d y b y  się odw aży li .  P o n iew aż  
zaś nie m ogą tego zrob ić  o tw arc ie ,  
w ięc  p raw dopodobn ie  puszczą  ją 
gdzieś sam ą. Na w sze lk i  w y p ad e k  t rze  
ba dau zn a ć  całej okolicy, żeby  ją 
ew en tua ln ie  poznano  i o toczono opie­
ką. Może .też uda się s c h w y ta ć  kogo z 
bandy .

— P r a s a  robi d o s ta te czn ą  w r z a w ę — 
rzekłem  —  i p raw dopodobn ie  banda  
cz y ta  g a z e ty  i wie, co się dzieje. Ale 
tj m c zasem  co będziesz  rob i ł?

— Z w y s p ą  skończy łem . P rzen io sę  
sw oje poszuk iw an ia  gdzie indziej. —
Ja m  jeszcze jedną h ipotezę . Jeżeli 
mi nie opuścili do tąd  tej okolicy w  na

;iei, że ia się w y n io sę  i że uda im się 
w rócić  na d rugą  hispekcję, to m ogą  tu

mieć sw ojego  szpiega. M oże to p rz y -  j 
puszczenie  jest w  sprzecznośc i  z tern 
co  m ów iłem  o ich p lanach, ale m usi­
m y  w ziąć  pod u w ag ę  o b y d w ie  możli­
w ości ;  p ie rw szą ,  że zrobili fiasco i 
wynieś li  się gdzieś daleko; d-ugą, że 
je szcze nie stracili nadzie i i czeKaja 
T e raz  ja za s ta n a w ia m  sie nad  drugą 
możliwością. Jeżeli są blisko, to mają 
szpiega, k tó ry  donosi im o naszych  
poszukiw aniach .

— C hyba  nie na w ysp ie !  —  k r z y ­
knąłem .

— Nie, w ś ró d  gapiów . W s z a k  Ho- 
v e y  o dpędza  ca le  g ro m a d y  O tóż n a­
su w a  się pytanie,  czy  w śró d  tych 
rzesz  n iem a ludzi, k tó rych  c iekaw ość  ł 
jest uzasadniona,  a nie tak  jak  u więk 
szóści, w ro d z o n a .  T en  Kinner daje rm 
do myślenia . To nie jest iego nazw i­
sko, bo  w  okolicy n iema nikogo tego 
nazw iska .  Czy on czasem  nic podjął 
się roli szp iega?  Je d y n a  osoba, która 
m og łaby  go poznać, jest n ieobecna 
Jak  m ą d rz e  postąpił  Cootbrii.h, że nfz ł 1 
pozw olił  gospodyni w róc ić  ua w y sp ę  
N aturaln ie ja clico, żeby  Kinner v m > v 
cif.

- -  Ależ ty b y ś  go me poznał!  — rze ­
kłem.

L a v e n d e r  pochw yc ił  mnie szybko  
za ramię i ścisnął tak  mocno k leszcza  

j mi palców, że umilkłem- W  oczach  je­
go zam igo ta ł  szczegó lny  w y ia z .  i

— Na Boga, Gili — rzek ł  szep tem .— 
Z nalaz łem ' — zaczą ł  się podnosić. — 
C zy  to jednak m o ż liw e?  Chociaż d la­
czego n ie?

Nagle skoczy ł  na  rów ne  nogi i po­
pędził śc ieżką tak  prędko , że leciwie 
zdołałem  za nim nadążyć .  Biegł co 
lchu do m alutkie j p rz y s ta n i  na plaży, 
gdzie H ovey  odganiał cieroliwie na- 
.'■ętnych gości.

Na odgłos naszy c h  pośp iesznych  kro  
k ó w  s ie rżan t odw róc ił  się 1 spo jrza ł 
tła nas z c iekaw ością ,  podejrzew ając ,  
że odkry liśm y  coś now ego.

— Sierżancie  — z a p y ta ł  sz y b k o  La- 
v ende r  — czy  k tó rz y  z tych  piekiel­
nych gap iów  próbują w ra c a ć  kilkakro  
tn ie?

Policjant p o w tó rz y ł  py tan ie ,  m a r ­
szcząc czoło.

—  Idzie mi o to  — objaśnił d e te k ­
ty w  — czy  k tó rzy  byli tu  kilka r a z y ?

B ró zd a  na czole s ie rżan ta  s ta ła  się 
o s tra  i g łęboka.

— I n n !  — m ruknął — by ło  tu  tej 
ho ło ty  z pięćdziesiąt sz tuk, ale nie 
p rzypom inam  sobie, że b y m  kogo w i­
dział dw a  razy .  T ru d n o  za u w aż y ć .

— Kto ich p rze w o z i?
— Jedni p rzy jeżdżają  w łasn em i ło­

dziami, inni w y n a jm u ją  je w  G ra n t-  
ford. B y ło  też  p a rę  łodzi z O rc h a rd  
Harbor-

— K tóry  w io ś la rz  p rz y w o z i  naj­

w ięcej gośc i?  — p y ta ł  n a ta rcz y w ie  
L av e n d er .

— K tó ry ?  — p o w tó rz y ł  z w ahan iem  
j sierżant.  —  C hyba  ten, k tó r y  p r j y -

w ićz ł  p an ó w  i pana  Coolbritha.
! — Często  orzy jeżdża ,  t a k ?  Jak  się

n a z y w a ?
i —  B y ł  tu już m oże s iećem -osiem  

razy .  P o rz ą d n y  cz łow iek .  D zierżaw i 
łodzie p rz e w o z o w e  w  Grandford. N i-  

l ż y w a  się Connor.
I — T ak !  — sz czekną ł  śmiechem La- 
! vender .  — C zy  próbuje z panein roz­

m a w ia ć ?
— O, oni w s z y s c y  chcą się czegoś ,  

dow iedzieć.  P y t a ł  mnie, co s ły c h a ć ?
—  Co mu pan  pow ied z ia ł?
— To, co każdem u, że niema nic 

now ego.
—  D obra  odpow iedź .  C zy  ten Con- 

nor w sp o m m a ł  k iedy  mnie albo pana 
C oo lb ri tha?

— U, tak, pa rę  raz y .  P o rz ą d n y  
cz łow iek ,  a że pi zyw ióz l tu  panów , 
w ięc  interesuje się s p r a w ą  więcej niż 
inni. M yślałem , że go pan  zna- P y ta ł  
raz, co  pan  sądzi o tej sp raw ie .

—  C iek a w y , —  rzek ł  L avender .  — 
Kiedy b y ł  osta tn i r a z ?  ’

—  O, j u ż  d osyć dav/no

(C. i  n.).

O dpow iedzialny redaktor: Juljan Bernadiuk. Z drukarni „S łow a Polskiego". L w ó w  ul. Zim orowicza 13.


